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mości narodowej dokona się przewrót 
upragniony, kiedy życie narodu zabły­
śnie nowym ogniem religijnym a ro­
zwój narodowy nie będzie utożsamiany 
7 wyrzeczeniem się wszelkiej wiary.

„W tedy przyjdzie królestwo nie tego 
świata, lecz w tym jeszcze świecie".

Jakże jednak urzeczywistnić ten 
ideał, jak  zoryentować się w chaosie 
sprzecznych dążeń, jak  oceniać różne 
instytucye, prądy i stronnictwa?

„NietyJko wszelki ustrój, lecz i cały 
ten świat empiryczny zasługuje na to, 
pby go ognie pożarły...

„Trzeba błagać Boga o to, aby ura­
tował pierwiastki naszej wolności od 
ustroju mieszczańskiego, gnębiącego 
najbardziej kulturalne kraje Europy...

...„ Tylko realizm religijny może u- 
sunąć niebezpieczeństwo wszelkiej re- 
akcyi."

Zresztą na tych krótkich wskazaniach 
autor nie poprzestaje i otwarcie określa 
swój ideał.

„Nie jestem zwolennikiem państwo­
wości, warunkowo mógłbym się nazwać 
anarchistą chrześciańskim, zwolenni­
kiem wolnej teokracyi.*

Takie drogi pozytywne, takie ideały 
ukazuje oczom czytelnika p. Berdia- 
jew. To też pomimo całej słuszności 
jego uwag, dotyczących etycznego po­
ziomu rewolucyi rosyjskiej, występuje 
przeciwko niemu jeden z redaktorów 
„Rus. Myśli" znany działacz kadecki 
Kizewetter. Nie broni on społeczeństwa 
rosyjskiego od zarzutów, lecz powstaje 
przeciwko metodzie, a raczej punktowi 
wyjścia autora.

Dla religijnego anarchisty powiada 
K. wszystkie formy polityczne nie ma­
ją żadnej waitości, wszystko to są dla 
niego poprostu „szumowiny", z które- 
mi niema potrzeby porać się.

Tak wygląda życie z filozoficznej wy­
sokości anarchizmu chrześciańskiego, 
sub spere aeternitaiu>. Ale co mają czy­
nić w codziennem życiu politycznem 
i społecznem ludzie żyjący doczesnemi 
sprawami, pracujący w instytucyach 
politycznych i związani z niemi liczny­
mi interesami?"

Jak można żyć i pracować w świecie 
realnym, jeśli uznać, że zasługuje on 
na to, aby był pożarty przez płomie­
nie, że instytucye najbardziej kultural 
nych narodów europejskich stanowią 
groźne niebezpieczeństwo dla rosyjskiego 
życia politycznego, że wreszcie ideałem 
życia społecznego jest „wolna teokra- 
cya" niezorganizowana w państwo?

„Nie można odrodzić świata, jeśli się 
żywi do niego pogardę', powiada p. 
Kizewetter.

Nie można również żyć w społeczeń­
stwie i przyjmować w jego życiu czyn­
nego udziału, flie mając miary wziętej 
z życia samego i jego potrzeb. Ideał 
królestwa niebieskiego urzeczywistnio­
nego na ziemi, może być gwiazdą prze­
wodnią ludzkości, ale nie określa dróg, 
jakiemi ma ona kroczyć po ziemi od 
etapu do etapu.

Słuszne są niewątpliwie uwagi auto 
ra o etyczuej wartości społeczeństwa 
rosyjskiego i jego sfer rewolucyjnych, 
lecz czy ułatwi temu społeczeństwu pra­
cę, nauka w tej formie podawana i takie 
wskazówki? Świadczą one tylko o tra­
piącym myśl rosyjską rozdżwieku mię­
dzy ideałem, niezdolnym do ucieleśnie­
nia w formy praktyczne, a życiem da- 
lekiem nietylko od ideału, lecz od ele­
mentarnych wymagań kulturalnych.

Rozdźwięku tego nie usunie ani ide­
ał „wolnej teokracyi", ani pogarda dla 
życia doczesnego. Raczej może ona o- 
derwać jednostki bardziej egzaltowane 
od życia praktycznego i popchnąć je 
w tym kierunku, który sam autor określa 
w ten sposób: iść trzeba nie w prawo, 
lecz i nie w lewo, nie naprzód, lecz i 
nie w ty i, do jakiegoś innego pomiaru*...

W o b r o n i e  r o b o t n i k ó w
p o ls k ic h  w  S z w e c y i

Protestauckio (.Szwedzkie iowarzystwo mi­
syjne* postanowiło niedawno zająć się propa­
gandą wśród robotników polskich w majątku 
Scbonen. Uchwałę tę  podały do wiadomości 
ogółu pisma codzienne. Postanowienie to jednak 
wywołało protest ze strony członków (Siow arzy- 
szenia pracodawców rolnych*, którzy w imieniu 
swego stowarzyszenia wystosowali do «Szwedz- 
kiego towarzystwa misyjnego:* list następujący: 

cZ oświadczenia w «Swensna Dagbladet* 
z 4 b. m. wynika, że postanowiliście pośród 
galicyjskich (polskich) robotników w Scbonen 
rozpocząć działalność misyjną. Powoduje to 
nas do zwrócenia wam. uwagi, że ludzie ci 
są chrześcijanam i, a chociaż do innego aniżeli 
my należą Kościoła, są więcej religijni niż na­
si szwedzcy robotnicy. Religijność objawiają w 
ten sposót, że przyjmują tu pracę pod warun­
kiem, jeśli wolno im w czasie pobytu w Szwecyi 
przyjmować swoich kapłanów i uczęszczać do 
kościoła, skoro zuąjdują się niezbyt daleko od 
stacyi. W  takim razie tylko nader rzadko opu­
szczają nabożeństwo niedzielne, a wielu z nich 
naw et aż do 30 kilometrów spieszy do kościoła 
katolickiego.

r<Z tego powodu postanowiliśmy naszym ro­
botnikom, o ile to będzie moziiwem, pozwolić 
korzystać z nabożeństw odprawianych przez 
własnych kapłanów Prócz tego otrzymują owi 
robotuicy z krąju rodzinnego pisma religijne. 
W idzicie tedy, żo zupełnie niepotrzebnie zaj­
m ujecie się tą sprawą, a zresztą najprardopo- 
aoDuiej nie osiągnęlibyście żadnego skutku, 
gdyż robotnicy polscy odznaczają się wielkim 
pietyzmem dla swego Kościoła.

{Protestujemy zatem jaknajenergiczniej prze­
c inko  zamiarowi naszem u upraw iania dzia­
łalności misyjnej pośród robotników galicyjskich 
w Schoneu, a wszystkich członków naszego 
stowarzyszenia, zatrudniających robotników ga­
licyjskich, zobowiążemy do uuiem cżliwionia 
waszej propagandy Obszerne pole działania 
macie przecież pośród własnych rodaków, nio 
odznaczających się nabożnością szwedzkich ro­
botników, mianowicie między tak zwanymi mło­
dymi socyalistami. Je ś li tym przywrócicie wiarę 
chrześcijańską i obyczaje chrześcijańskie,- zdobę­
dziecie sobie niezapomnianą zasługę*.

P ro test ten chlubnio świadczy o protestanc­
kich zienranacL w Szwecyi.

zm arł dn ia lu-go s ie rp n ia  w Dołżku, 
pow iatu  lipow ieckiego. 

Eksportach a zwłok do Zozowa odbę­
dzie się  ju tro , dn ia 13-go sie rpn ia . 
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Biuro kij. rz.-kat. Tow. dobroczynności, Mai r
Żytomierska Nr 8, o tw arte każdodziennie od 10 
do 2-ej, oprócz św iąt i niedziel.

Wyoział „Letnisk1 przy kij. rz.-kat. Tow. do­
broczynności, Mała-Żytomierska N r 8, otw arty 
codziennie od 1 1 -ej do 1 -ej oprócz św iąt i nie­
dziel.

Biuro pracy przy kij. rz.-knt. Tow. dobroczyn­
ności, M ała-Żytomierska N r 8, o tw arte codzien­
nie od 10 ej do 5-oj oprócz św iąt i niedziel. 
F ilia  Laboratorna Nr. 12.

Biuro Tow. Ośwlntn (Kreszczatik 1 klub 
(O gn iw o), otw arte od 10 do 3 po południu 
codziennie oprócz niodziel i świąt.

Pol. Tow. Miłośników Sztuki K ro z rz a t i  N r 41 
Kancelarya o tw arła od <2 1 i oa o—7 wi* 
ozorem.

Biuro Związku Równ. Kobiet Polbklcb (M Wło­
dzimierska N r 26, w lokalu p. Kozłowskiej, 
otw arte w niedzielę, wtorki, czwartki oa 12—2 
pop., przyjmuje wpisy oraz udziela informacyi.

3 .filio tek i aiiejoka: od 8 do e.
Biblioteka Ualweroytooka: od 8 do S
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Leona I D Z I K O W S K I E G O
w  K ijo w ie ,  K r e s z c z a t i k  2 9  i 35. _

Polacy i Busini
Donosiliśmy o pogłoskach puszcza­

nych przez dzienniki wiedeńskie, jako- 
Dy wkrótce miały s*ę odbyć rokowania 
między polakami a rusinami w sprawie 
jakiegoś między niemi porozumienia, 
korespondent „tiłowa polskiego" zwró­
cił się w tej sprawie do „ukraińskiego" 
posła Budzjnowskiego, prosząc o wy­
jaśnienia.

P. Budzynowski nie bardzo cnętnie 
mu ich udzielił, zaznaczając na wstę­
pie, że nie wie, jakim sposobem po­
głoski te dostafy się do pism wiedeń­
skich i że w żadnym razie „ukramcy" 
nie rozpoczęliby rokowań bez współ­
udziału rządu austryackiego.

Oświadczył on aalej, że uznaje szko- 
dy, które namiętna walka polityczna 
wyrządziła rusinom. Wstrzymuje ona 
rozwój kulnirainy narodu ruskiego, bo 
najlepsze sny wprzęga do roboty agi­
tacyjnej. „Z młodzieży naszej — mó­
wił—tyko  ten, co niema temperamentu 
ślęczy nad książką. Wszystko, co 
dzielniejsze, porywa wir walki, a w 
niej marnują się miode talenty... Ja ­
kiegoś modus yiyęncli trzeba szukać 
i możnaby go znaleźć, gdyby po obu 
stronach była dobra wola".

Gdy zaś Korespondent odparł, że woli 
tej polakom nigdy nie brakło, zaprze­
czył temu stanowczo Budzynowski.

— Właśnie, że nie wierzę, aby pola- 
cy chcieli znaleźć ten modus vivendi. 
Celem waszym jest nie zbudowanie 
1'olski, lecz zniszczenie Kusi, przyszłość 
Polski widzicie w panowaniu nad Ru- 
s.ą, a nie w mocy swej własnej orga- 
nizacyi państwowej. To wasza tra- 
dycya. I to właśnie, z czem się zżyło 
wasze społeczeństwo, będzie przyczyną 
zguby i Polski, i Rusi. Kto rozumie 
sytuacyę, musi widzieć, że koniecznem 
je s t znalezienie jakiegoś sposobu, aby 
ta walka, która zresztą nie ustanie, nie 
miała tak ostrych jak  obecnie form. 
Bo walka o posiadanie terytoryum  nie 
ustanie, bo nie zmieni się wasza ten- 
deneya, aby Galicya i Chełmszczyzna 
pozostała przy Polsce, choćby Ruś po- 
wsiała. Zawsze trwać będzie walka 
o to terytoryum, i z powodu tego te­
rytoryum, a trwa ona od czasu istnie­
nia ruskiego narodu, od chwili, kiedy 
wytworzył się jednolity nasz organizm 
narodowy.

— Zresztą — mówił p. Bulzynow- 
ski — mniejsza na jakich warunkach 
porozumienie nastąpi, o nich na razie 
rue myślimy. Będziemy o nich myśleli, 
,eżeli okaże się z drugiej strony dobra 
wola Czy ze strony polskiej okaże 
się dobra wola — o tem ątpię i dla­
tego w porozumienie nie wierzę. A jak 
ważne j t  st to porozumienie, jak ko­
nieczne!... Załatwienie naszej i pol­
skiej sprawy nasoąj w granicach ko- 
syi, bo tam jest gros Polski i Rusi. 
Dziś naród ukraiński nie gra żadnej 
roli, ale będzie ją grał za kilka lat. 
Bez woli Ukraińców nie będzie Polski, 
bez woli polaków nie będzie Ukrainy— 
a bez ugody i zgody w Gaiicyi nie 
nie załatwi się tam polsko-rosyjska 
sprawa. I jeżeli my tu nie pogodzimy 
się, to Ukraińcy tam zajmą wobec 
polskich spraw stanowisko wrogie, jak 
niewątpliwie i polacy wobec ruskich. 
Ze względu więc na' przyszłość obu 
narodów porozumienie je st konieczne.

Na zapytanie jednak, jaki będzie 
etap końcowy tej walki, jaki jest

Kizewetter 
contra Berdiąjew

G. Walkera Obecny okres „rewolucyi" rosyjskiej 
można niewątpliwie uważać za zam­
knięty. Obok nielicznych zdobyczy re 
alnych pozostała pc nim ciężka spuści­
zna rozczarowań, zawiedzionycn nadziei, 
zmarnowanych wysiłków.

Z chaosu wypadków doby minionej 
myśl rosyjska w szeregu wysiłków mę­
czących usiłuje wysnuć nić przewodnią, 
wykryć źródło niepowodzeń, znaleźć 
sposoby ratunku.

Wszak w rosyjskim ruchu wolno­
ściowym jeszcze za czasów dekabryzmu 
było tyle cech pięknych, prawdziwie 
szlachetnych, nieraz wprost bohater 
skich. Wszak kultura szlachecka po­
zostawiła po sobie taką poezyę pełną 
uroKu i wspomnienia romantyczne, na 
których wyrosła literatura rosyjska

Dlaczegóż dziś, kiedy rewolucya ze­
rwała zasłonę z życia rosyjskiego, u j­
rzeliśmy pod nią zgniliznę, ujrzeliśmy 
organizm trapiony niemocą straszliwą, 
spuścizną wiekowej niewoli?

Na pytania te usiłuje dać odpowiedź 
młody filozof rosyjski Mikołaj Berdia­
jew w swym artykule: ^.Przyczynek 
do psychologii rewolucyi", a, ogarnia­
jąc swym umysłem obecny stan duszy 
narodu rosyjskiego i jego inteligencyi, 
widzi w niej brak jasnej świadomości 
dobrego i złcgo, widzi brak prawdzi­
wych talentów, szerokiej inieyatywy.

„Rzeczy mierzy się dziś u nas nie 
miarą dobrego i złego, lecz postępo 
wości i reakcyjności. Być zwolenni­
kiem lewicy, -ZftttOZjL to samo, co być 
człowiekiem porządnym, moralnym 
i sprawiedliwym.

„Fanatyzm polityczny i Apolityczna 
egzaltacya przyjmują forfay coraz 
jaskrawsze. Dochodzi ona nieraz wprost 
do obłędu, a obłęd Heliodorów i Pu- 
ryszkiewiczów i obłęd „bolszewików" 
i „maksymalistów" biorą swój początek 
w tym samym żywiole.

„Chaosu mordów i ekspropryacyi nie 
niszczy chaos kar śmierci i sądów po 
lowych, przeciwnie—tylko wzmacnia go 
i usprawiedliwia. Z atmosferą chuligań­
ską zarówno rewolucyjną, jak  i reakcyj­
ną, zarówno panującą wśród młodzieży 
nteligcntm j, jak  i w masach ludowych, 

z rozkładem niszczącym społeczeństwo 
od góry i od dołu można walczyć ty1 v0 
twórczą i naprawdę radykalną ideą.

„Bóg umarł w duszy ludzkiej — oto 
cecha podstawowa życia naszego. Bez 
Boga nie może żyć naród, rozkłada się 
dusza ludzka. Ci co szukają, znąjdują 
swą ojczyznę wtedy, gdy w śniado-

pszenicę „Wysokolltewską”
w przec iągu  3 la t zupełnie zaak lim atyzow aną, nie w ym arzającą , w ychodow aną 
w  G łam azdzińskim  m ajątku  gub. K urskiej, dającą  zaw sze św iem e plony, ja k

np. w roku bieżącym

poleca do siew u jesien n eg o
DOM HOi.NICZO-HANDLOWY

Scnm idt &  Zabłocki
K ijó w , B ib ik o w s k i b u lw a r  N r. 4.

  O ferty opróbkow ane na żądanie FRANCO.

°i'az w szelkiego rodzaju in s tru m e n ty  m uzyczne, nu ty  w szystk ich  w ydaw nictw  i p rzy rzą d y  
m uzyczne poleca:

Skład główny instrumentów muzycznych i nut
¥ ¥ f

J. !. JINDRISF.K, :

JEdmund O staszew ski A n e k s y a  B o ś n i
i H e r c e g o w in y

Zagrzi bski «Obzor» donosi z K onstantynopo­
la: W sprawie objęcia przez A nstro-W ęgry Bo 
śni i Hercogowiny opowiadąją w kolach poli­
tycznych: węgierscy politycy są  przekonani, te  
już przed kilku miesiącami omawiano bliżej 
-spfawę uregulowania stosunku krajów okupowa­
nych^ do monarchii. Już  od dłuższego czasu 
badano gabinety mocarstw, podpisanych na 
trak tacie  fierlińsLm , czy sprawa aneksyi może 
być obecnie podniesiona.

Jak  wiadomo, Anglia i Niemcy w sprawie 
tej oświadczyły, ze rządy ich nie ząjmują wo­
bec tego zam iaru stanowiska odpornego.

Czy i J aką opinię inne mocarstwa, a w pier­
wszym n u d z ie  Rosya i Turcya, wydały wobec 
z a m i a r ^ ^ B h j ^ d o tą d  nie wiadomo.

wypadków w państw ie 
musiano j 0i >-

w Porcie
 ̂ aby poruszenie dowo ra

wy^^^^^^^Bnożliwem.
J a ^ ^ ^ ^ ^ B D r a w a  bośoiacka była poruszaną 

w r o ^ ^ ^ ^ ^ K ię ż ó w  stanu na zjeżdzie w Kron-
1#08 r ,  w, 
sPrzedania
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ostateczny warunek rusinów, Budzy- 
nowski odpowiedział twardo:

— Terytoryum Galicyi wschodniej 
rezerwujemy dla siebie.

— A miljony ludności polskiej?
— Wyobrażam sobie, że gdybyśmy 

dostali to, co się nam należy, polski 
element jest tak silny, że spećyalnemi 
ustawami i instytucyami zabezpieczył­
by sobie prawa rozwoju. Rusini nie 
mogliby myśleć o zruszczeniu ludności 
polskiej. Musimy żądać ruskiego języ­
ka wewnętrznego, ale polacy mogliby 
mieć prawa językowe szersze nawet, 
niż je  dziś posiaaają Rusini. Większe 
kompleksy judności mogłyby specy&l- 
nemi ustawami z góry zabezpieczyć so­
bie jakieś prawe, tak, aby ich praw 
nacyonalnych nie można było ukrócić..

— Więc w rezultacie podział Gali­
cyi?

— Kto dąży do nacyonalnego pań­
stwa, uznać musi, że jest to tylko kon- 
sekwencya założenia. A jestem przeko­
nania, że jeśli polacy nie zgodzą się na 
takie rozwiązana kwestyi polsko rus­
kiej, to my i oni będą zniszczeni. W al­
ka narodowościowa przybierze takie 
formy, że serach- pomyśleć. Polacy nie 
wiedzą i nie widzą, jak uświadomiony 
już dziś je st lud ruski i jaka wśród nie­
go zajadłość.

Do słów powyższych posła Budzy 
newskiego dodaje „Słowo polskie*1 ko 
mentarz następujący:

„Argumenty, jakimi pan Budzynow- 
ski chce przekonać polaków, że „mu- 
szą“ zawrzeć ugodę z rusinami, są czy­
sto rewolwerowej natury. Ten rewol­
wer jednak wydaje się znacznie mniej­
szym nam, niż oczom p. B i polityków 
ruskich, spoglądającym przez szkła me­
galomanii politycznej. Rusini przez je­
go usta oświadczają bez odwołania, że 
bez nich nie będzie polaków, bez nich 
niema Austryi, bez nich ani niema mowy 
o polityce słowiańskiej, bez nich Rosya 
nie istnieje. Tymczasem bez nich 
wszystkie te rzeczy były, są i kto wie, 
czy i nadal nie będą. Rusini nie są 
jeszcze Bismarckiem narodów', a wszak­
że i Bismarckowi zdarzało się w poli­
tyce, że działy się rzeczy nie po jego 
woli!... W rzeczywistości jest wprost 
przeciwnie, niż to przedstawia p. Bu- 
dzynowski. Nie polacy, ale rusini są 
przyparci do muru. Nie dla polaków, 
ale dla rusinów jest ugoda jedyną des­
ką ratunku, i o tem pamiętać powinni 
wszyscy ci, którzyby chcieli wejść na 
drogę ugodową z nimi".

„Przecież powinni zrozumieć na­
reszcie polacy, że w jakiejkolwiek for­
mie rozwinie się sprawa słowiańska, 
oni mogą tylko wygrać. I odwrotnie, 
jeśli ostygną u nich słowiańskie syrn- 
patye, jeśli ruch rozpoczęty zakończy 
się niczem, to natychmiast osiądzie 
sprawa polska na mieliźnie, bo nie jest 
rolą Stołypina, Skałona lub Kokowcewa
0 sprawę polską się troszczyć**.

Cały ruch słowiański jest zdaniem
Szarapowa odrodzeniem aawnego sło- 
wianofilstwa. Nowy termin neoslawizmu 
wymyślili kadeci, aby usprawiedliwić 
swój akces do ruchu. Prawdziwe sło- 
wianofilstwo było zdaniem Szarapowa 
niemniej szlachetne i tolerancyjne od 
ruchu dzisiejszego. U ważając za pro­
bierz prawdziwego słowianofilstwa sto 
sanki Rosyi dc Polski, zaznacza Szara- 
pow, że jeszcze w czasie wojny 1831 r. 
A. Chomiakow zatarg polsko rosyjski 
nazywał przestępstwem, a Aksakow 
żądał od polaków dobrowolnego uzna­
nia potrzeby przyłączenia się do Rosyi, 
radząc im w przeciwnym razie opuścić 
Polskę, i uważając, że konstytucya jest 
dla nich niezbędna.

Tak więc istotne, nieskażone poglądy 
dawnego słowianofilstwa wystarcz ,ą 
p. Saarapowowi, a tworzenie jakiegoś 
neoslawizmu uważa on za całkiem nie­
potrzebne. Zarzuca też polakom ko­
kietowanie politycznych elementów, 
dostatecznie skompromitowanych a nie 
mających żadnej przyszłości.

„Rozumiem — kończy Szarapow — 
że polacy nie mogą odwrócić się od 
kadetów, ale nie należy wieszać się im 
na szyję. Wielki słowiański potok 
przebija sobie nowe łożysko. I jaica 
szkoda, że polacy zamiast je  pogłębiać
1 oczyszczać, zasypują przeróżnem śmie­
ciem polityczuem**.

F r a n c y  a na  B a łk a n a c h .

•P oste r Lloyd? zamieszcza interw iew  jednego 
ze swych redaktorów z bawiącym w Budapesz­
cie francuskim ministrem skarbu, Caillanx, któ­
ry, mówiąc między innemi o M aiedonii i budo­
wie kole* bałkańskiej, wyraził się: my fiancuzi 
woDec nikogo nie uprawiamy żadnej polityki 
ekspanzywnej. Pragniemy wyłącznie pracy ku l­
turalnej. J e s t rzeczą zrozumiałą, że Francya, 
szukająca pola dla lokow ania swoich kapitałów, 
pragnie także ulokować je w przedsiębiorstwie 
kolei bałkańskiej, - jednakże interesy je j na 
Bałkanie są wyłącznie interesam i kulturalnym i. 
Mamy tam szkoły, jesteśm y też w pierwszym 
rzędzie mocarstwem katolickiem na Bałkanie. 
Politycznie było zawsze naszym zamiaiem ewen­
tualne przeciwieństwa według możności łagodzić.

Szarapow o sprawie słowiańskiej.
Ostatni zeszyt „Świdietiela** przynosi 

kilka spóźnionych coprawda rozmyślań 
p. Szarapowa na tem at jedności sło­
wiańskiej i zjazdu praskiego.

Podobała się p. Szarapowowi dekla- 
racya Romana Dmowskiego o „przy­
łączeniu się polaków do rucha słowiań­
skiego bez zastrzeżeń**, którą, jak wia 
domo, podały pisma w przekręconej 
formie, i w porywie rozczulenia przy­
ciska do swego serca polaków, którzy, 
jak się zdawało, padają już w jego 
objęcia.

„Jeżeli przyszłość Puiski — pisze 
p. Szarapow — związana j st z potęgą 
i wielkością Rosyi, to rzecz oczywista, 
że polacy powinni od dziś pracować w 
tyra k:erunku, budując a nie waiąc 
wspólny swój dom. Tak każe logika. 
Naszym natomiast moralnym obowiąz­
kiem jest ułatwienie im tej pracy, wy 
tworzenie dla nieb takich warunków 
moralnych, aby decyzya pracy ręka w 
rękę z Rosyą nie była tylko aktem re- 
zygnacyi i pokory, ale radosnem, szczę- 
śliwem, naturalnem tworzeniem drogi, 
po której pójdzie razem z nami nowa 
słowiańska Polska.

„Co je st najdroższego dla polaka? — 
Zabezpieczenie jego istoty narodowej, 
jego samodzielnej, kulturalnej przy­
szłości. On nie chce i nie może wejść 
do rócfefijy słowiańskiej za cenę wy 
rzeczenia się swojej narodowości, za­
pomnienia swei sławnej historyi, swo­
ich tradycyi. Ale i nam zupełnie tego 
nie potrzcDa. A stąd naszym obowiąz­
kiem moralnym jest podtrzymać 
polaków, jako polaków, jako history­
czny i kulturalny organizm, jako na­
ród wolny i chrześcijański. Sprawa 
polska, jako część organiczna sprawy 
ogólno słowiańskiej, powinna stać się 
naszem zadaniem, tak samo jak  spra­
wa rosyjska powiDna obchodzić pola­
ków i innych słowian".

.Nie mówię tu ani słowa o tem — 
pisze dalej Szarapow — co trzeba zro­
bić dla polaków, aby faktycznie ulżyć 
ich syluacyi i zapewnić im międzyna­
rodową obronę. Jeżeli już poszło nie 
na złość i walkę, ale na sumienie 
i przyjaźń, to polacy mogą być spo 
kojm o swoją przyszłość".

Jak  widzimy, oświadczenie wielce 
obiecujące, jednak na wzruszeniach 
wielkich patryotów rosyjskich, nie bar­
dzo polegać można, bo zmienne są ich 
nastroje. Czytamy trochę niżej

„Zaledwo zdążyłem — piszo Szara 
pow — nacieszyć się piękną deklaru 
cyą Dmowskiego na naradach słowiań­
skich, jak oto nader Koła polskiego po 
łyżce miodu, dąje łyżkę dziegciu. 
Z wielkiem oburzeniem przeczytałem 
jego list do redakcyi „Nowsgu Wre 
mieni".

Petycya fmlandzka.
Dn. 6 iipca, w ostatni dzień składa­

nia sejmowi finiadzkiemu petycyi, wnie­
sione petycyę, podpisaną przez szwedo- 
manów, młodofinów, starufinów i zwią­
zek agraryuszy, a dotyczącą nowych 
przepisów referowania Monarsze spraw 
finlandzkich. Podajemy za „Rieczą" 
treść tej niezmiernie ważnej petycyi.

Po przytoczeniu postanowienia rady 
ministrów, które wprowadziło nowy po­
rządek, autorowie petycyi mówią: „Bró­
dek ten ma olbrzymie znaczenie i głę­
boko dotyczy praw Finlandyi i dobra 
narodu finlandzkiego. Na zasadzie swej 
konstyiucyi Finlandyi przysługuje pra­
wo samodzielnego referowania spraw 
finlandzkich wobec Monarchy przez ro­
dowitego finlandczyka; sejm i władze 
finlandzkie powinny znajdować się w 
stosunku bezpośrednim z Monarchą, a 
w działalności swej nie mogą być pod­
porządkowane kontroli ministerstw Ce­
sarstwa lub też wogóle byc w jakiej­
kolwiek od nich zależności. Zmiana w 
tym względzie może być dokonana nie 
inaczej, jak  przez zmianę praw zasadni­
czych w porządku przewidzianym, za 
zgodą reprezentacyi narodowej.

„Jednakże, postanowienie powyższe 
robi z władz rosyjskich instancyę przy 
rozważaniu wszystkich najważt.iejazycn 
spraw Finlandyi, podporządkowuje bez­
względnie ich referowanie uprzedniej 
decyzyi rady ministrów i poleca mini­
strom rosyjskim w pewnych wypad­
kach być obecnymi przy raporcie se­
kretarza stanu Finlandyi. Postanowie­
nie to jest niezgodne z podstawowemi 
zasadami ustroju państwowego Finlan- 
dyi, albowiem Monarcha rządzi krajem 
wspólnie z mieszkańcami jego, a sto­
sunki Monarchy z feprezentacyą kraju 
i władzami miejscowemi powinny być 
bezpośrednimi. Wspomniane postano­
wienie w kwestyi referowania spraw 
finlandzkich było wydane z pominię­
ciem finlandzkiego ministra sekretarka 
stanu i nie Lyło ogłoszone w porządku 
przewidzianym w Finlandyi, pomijając 
już tu, że prawodawstwo rosyjskie nie 
może działać w Finlandyi, która ma 
swoje odrębne prawodawstwo. Na to 
zaś postanowienie nie uzyskano zgody 
sejmu finlandzkiego.

„Wspomniany sposób referowania 
spraw finlandzkich, pomimo, iż zawie­
ra pogwałcenie praw krajowych, ró­
wnocześnie stwarza w praktyce wiele 
trudności i szkodliwy ma wptyw na 
przebieg spraw finlandzkich. Przede 
wszystkiem szkodliwą będzie dla tych 
spraw zwłoka, jaka nieuchronnie po­
wstanie, jeśli będą one rozpatrywane 
w szeregu licznych spraw ogromnej 
Rosyi. Praktyka ju ż  składa duW udy 
powyższego twierdzenia. Kaprzy Kład
ważne a niecierpiące zwłoki projekty 
praw, dotyczących wyłącznic Finlandyi, 
a nawet takie, które już były dwukro 
tnie zaaprobowane przez Jego Cesarską 
Mość Cesarza i Wielkiego Księcia, za­
trzymywane są do czasu rozpatrzenia 
ich przez władze rosyjskie, a sejm fin 
landzki nie może ich w ostatecznej for 
mie uchwalić. Po drugie, jeżeli wszy­
stkie sprawy, projekty praw i postano 
wienia sejmu mają być przesyłane do 
rady ministrów wpierw, nim je rozpa­
trzy Monarcha, to zachodzi obawa, że 
opinie będą wydawane przez radę mi 
nistrów nietylko o takich, dość rzadko 
wprawdzie powstających kwestyach, 
które dotyczą równocześnie spraw Ce­
sarstwa, ale i tych, które dotyczą wyłącz­
nie Finiandyi. Staną się one przedmio 
tem roztrząsania na ich szkodę i zwłokę 
a w ten sposób całej wewnętrznej sa­
modzielności Finlandyi, którą jej obie­
cano i przy której niezachwianie obsta 
je naród finlandzki, zagraża poważne 
niebezpieczeństwo. Nie mogło to być 
lamiarem Monarchy, ponieważ i bez na 
ruszania praw krajowych, i bez szko­
dy dla dobra Finlandyi interesy Cesar­
stwa mogłyby być uwzględnione w tych 
wypadkach, kiedy jakakolwiek sprawa 
interesów tych dotyczy.

.W obec wszystkiego, co je s t wyra 
żone powyżej, zarządzenie pomienione 
wywołało głęboki smutek i obawy na­
rodu finlandzkiego. A ponieważ wy­
pada sejmowi finlandzkiemu wyrazić, 
■ak rozumie prawo i potrzeby narodu 
finlandzkiego w danej chwili, tedy ni­

żej podpisani z największem uszano- 
wieniem proszą sejm złożyć Monarsze 
najpoddańszą petycyę, zawierającą ży­
czenie, aby zachowane zostało Finlan­
dyi zasadnicze prawo rozpratrywania 
i referowania spraw, dotyczących pra­
wodawstwa i rządów w Kraju, i aby 
w związku z tem była dokonana zmia­
na sposobu prowadzenia spraw fin­
landzkich".

Petycyę powyższą podpisali: szwedo- 
manowie Rozenkwist, Neowius, Geder- 
holrn i Estlander, młodofinowie Achma- 
wara i Stoiberg, agraryusze Pukela 
i Kanio i starofinowie Torppa i Wir- 
kunen.

Socyaliści nie brali udziału w rozwa­
żaniu tej petycyi i podpisów swoich 
pod nią nie umieścili.

W P o r t u g a l i i .

Z Portugalii nadchodzą w czasach ostatnich 
wieści niepokojące. Położenie w całym kraju 
je s t znów oardzo naprężone. N azew nątrz wpraw­
dzie panuje spokój, ale obawiać się należy, że 
przyjść może do nowych rnchów rewolucyjnych 
i że dynastya może być znowu poważnie zagro­
żoną, gdyż niezadowolenie wzrasta zarówno w 
armii, jak  i we flocie.

Obrady kortezów, dotyczące operacyi finanso­
wych zamordowanego tró ia , usposabiają naogół 
nieprzychylnie do dynastyi, do czego przyczynia 
się także jeszczo silne kry tykow ane obecnego 
rządn. Tajny dowóz broni do P o itngaiii przy­
biorą szerokie rozmiary — N ie niega wątpliwo­
ści, że broń ta przeznaczona jest dla rewolucyo- 
nistów. Tymczasem rząd nie ma odwagi, czy 
też nie czuje się na siłach, by tem a przeszko­
dzić.

Do ogólnego rozdrażnienia przyczynia się 
także ścisła cenzura depesz, nie pozwaląjąca na 
pnbl,kowanie wszystkich wiadomości.

Rusznikarz F e rre ira  i jeaen  z jego pomocni­
ków, którzy mordercy króla Baicii sprzedali ka 
rabiny, zostali uwięzieni.

Sprawy polskie.

6 ) W K rólestw ie Polskiem mają prawo 
wstępować do służby rządowej osoby pochodze­
nia rosyjskiego, nie mające praw  służby pań­
stwowej w głębi Rosyi.

I 'e n  ostatni, a  raczej najpierwszy przywilej 
je s t najważniejszy, gdyż pozwala rosyanom, nie 
korzystającym wewnątrz państw a z praw a do 
służby rządowej, tu korzystać z pełni praw 
i otrzymywać posady, awanse, ordery i rangi, 
które do niedawna zapewniały godność szlachec­
twa osobistego, a naw et dziedzicznego. Tym 
sposobem osoby pochodzenia gminnego, bez żad- 
uego cenzusu naukowego, które wewnątrz Co- 
sarstw a nie mogłyby naw et marzyć o wstąpieniu 
do służby rządowej, przyjoebawszj do Królestwa, 
zdobywają tu wszelkie prawa stużby państwowej. 
Lecz prawodawca, dając iak w iek i przywilej, 
zachęcający upośledzonymi i maluczkie!. do osie­
dlania się w Królestwie, położył zazarazem 
i pewno ograniczenie d la osób tej ostatniej ka- 
togoryi.

Oto nabyte praw a służby pańs?wowoj nogą 
być wykorzystano jedynie w granicach K róle­
stwa Polskłegu, poza niemi tracą one swą siłę, 
tak, że urzędnik, który dosłużywszy się tu 
wybitniejszego już Stanowiska w hierarchii służ­
bowej, zapragnąłby przenieść się na służbę do 
Cosarstwt lub nawut został powołany dla doora 
służby z pewnym awansem, powraca dc daw ne­
go star.n (bez praw służby państwowej), tracąc 
klasowe przywileje do zajmowania posady, jak ­
kolwiek może ma być przyznana i nadal peesya, 
do danej posady przywiązana*.

Nic dziwnego, że przedstaw iciele biurokracyi 
rosyjskiej nie mają chęci pozbyć się tak przy­
jemnych przywilejów.

S traty niemiecKie w  ziemi.

Konserwatywna „Kreuz Zeit.“ na pod­
stawie statystyki urzędowej oblicza 
straty w ziemi, jakie poniósł w P ra­
sach żywioł niemiecki w ciągu osta­
tnich 10 lat W r. 1896—1901 zdobyli 
niemcy w Prucaeh zachodnich w dro­
dze zmiany niepodzielnej okrągłe 16,000 
morgo w, w ręce zaś polskie przeszło 
w drodze działów 47,600 morgów

W następnych czterech latach ustę­
powali polakom także w posiadłościach 
niepodzieloych i parcelowanych. Osta­
tecznie stracili w czasie od 1896 do
i 905 razem 113,200 morgow. Własność 
niemiecka zmniejszyła się o i '11 pro­
cent obszaru całej prowincyi.

W Poznańskiem osiągnęli Niemcy 
tylko w r. 1905 mały zysk przy zmia­
nie własności niepodzielnych. Stracili 
jednak w owych 10 latach 137,600 mor­
gów, czyli 1*19 prc. obszaru całej pro­
wincyi. S trata więc ogólna w obu pro- 
wincyach wynosi po stronie niemieckiej 
250,800 morgów, czyli 115 obszaru o- 
gólnego.

„Kreuzztg** oblicza ogólne straty  nie­
mieckie za czas działalności kumisyi 
kolonizacyjnej, t. j. za lat 20 od r. 
1886—1905 na i2 mil kwadratowych, 
czyli na „połowę landrackiego powiatu 
przeciętnej wielkości**. Ciekawy z tego 
wysnuwa „Kreuzztg" wniosek, miano­
wicie, że „daleko ważniejsze jest utrzy 
manie obecnej własności niemieckiej, 
aniżeli nowa kolonizacya i stwarzanie 
nowych niemieckich gospodarstw-.

Takie zdanie wygłasza organ konser­
watystów po nie tak dawnem uchwa­
leniu przez nicn nowych milionów na 
sztuczną kolonizacyę, po daniu swej 
aprobaty na wprowadzenie ustawy o 
wywłaszczeniu.

Etyka działaczów hakatystycznych.
W tych dniach wytoczono proces 

z powodu nadużyć seksualnych sędzię 
mu Steinhardtowi w Gnieźnie, zagorza­
łemu hakatyście. „Dziennik Bydgoski* 
stwierdza, że nie jest to pierwsza koin- 
i romitacya hakatyzmu gnieźnieńskiego. 
Przed kilku laty bowiem jeden z fila­
rów germamzacyi w Gnieźnie, komi­
sarz Peschraann, zacięty ^ ró g  polaków, 
którego specyainością było rozwiązy­
wanie zebrań polskich, znika pewnej 
pięknej nocy, popełniwszy, jak się pó­
źniej okazało, szereg nadużyć służbo­
wych o bardzo brzydkim charakterze.

Ten p. Peschmann pisywał potem do 
gazet hakatystycznyuh, a mianowicie 
do „Schles. Ztg.4*, korespondeneye o 
„spisKach polskich" w Szwajcaryi, War­
szawie, Berlinie i Poznaniu i wysługi­
wał się w ten sposób swojej niemie­
ckiej ojczyźnie. A zmyślone jego ko­
respondeneye obiegały prasę niemiecką 
i służyły jako argumenty, świadczące 
o konieczności obostrzenia systemu an­
typolskiego.

Z T u r cy i .

Sytuacya w Turcyi.
O położeniu w Turcyi nadchodzą z 

Konstantynopola następujące wiadomo­
ści:

Następca tronu książę Reche w o- 
statnich dniacn odbył kilka pizejaż- 
dżek, a ludność witała go owacyjnie.

W departamencie marynarki wojen­
nej ma być mianowany doradca an­
gielski, w skarnowym zaś francuski.

Powaga byłego ministra Ferida ba­
szy wzrasta. W interwiewach dzienni­
karskich F ena basza oświadczył, że 
zawsze był za reformami w Macedonii, 
jednakże źli doradcy sułtana parałiżo 
wali jego zamiary.

Ulemowie i softowic, zgromadzeni w 
jednym z meczeióvr stołecznych, oświad­
czyli ponownie, że konstytucya nie 
sprzeciwia się przepisom koranu i zło­
żyli przysięgę, że solidarnie działać 
będą w duchu komitetu młodoturec- 
kiego.

Uwięziony były minister marynarki 
Rhami basza podarował państwu 90.000 
funtów, jakoteż swoje posiadłości nad 
Dardanelami. Rhami basza ma być wy­
puszczony na wolność.

Egipcyanie w Konstantynopolu agi­
tują żywo za rozszeżeniem konstytucyi 
na Egipt.

Mfodoturecki program reform w Ma­
cedonii.

Z Sofii donoszą: Program wypraco­
wany przez młodoturecki komitet w 
Salomee, pod wpływem przybyłych z 
Paryża członków komitetu, wywołuje 
wielkie zaniepokojenie wśród bawiących 
w Macedonii bułgarów. Program jest 
trzymany w duchu skrajnie narodo­
wym tureckim. Wszystkie żadania na­
rodowe bułgarsko-macedońskiego komi­
tetu zostały odrzucone. Program za­
wiera między innemi usunięcie senatu, 
rozszerzenie zakresu władzy walieb, 
utworzenie mieszanych szkół ludowych 
i utrzymywanie icn przez państwo, ale 
wszystkie zakłady naukowe, z wyjąt­
kiem seminaryów nauczycielskich * po­
zostać mają czysto tureokiemi. Nato­
miast w program przyjęto kilka postu­
latów socyalnych, mianowicie zaprowa­
dzenie progresywnego podatku docho 
dowegw i przymusowe wywłaszcze­
nie dóbr państwowych na korzyść rol­
niczego proletaryatu.

Program uważają w Macedonii za 
nie do przyjęcia.

Reorganizacya marynarki i armii tu ­
reckiej

Korespondent Times’a z Konstanty­
nopola donosi, że, o ile się zdaje, będą 
wysłane dwa krążowniki tureckie i je- 
jen kontrtorpedowiec z kompletną za­
łogą na wody tureckie. Byłby to pier­
wszy krok ku reorganizacyi floty, po 
którym nastąpiłaby sprzedaż starych 
statków, gnijących w Złotym Rogu i 
Dardanelach. Przypuszczają, że mini­
sterstwo marynarki zmuszone będzie 
uciec się do pomocy licznych instruk 
torów cudzoziemskich wobec małej ilo­
ści tureckich oficerów marynarki.

„Cor. Pol." donosi, że statki „Hami- 
die" i „A on Ullah" i torpedowiec 
„Berk Schefket" z wielką ilością ofi­
cerów marynarki i uczniów szkoły m a­
rynarskiej wyruszą na wyprawę na 
morze Czarne i Śródziemne.

liząd wysyła około 1000 młodych lu­
dzi do szkół wojskowych i innych za- 
khdów  naukowych w różnych pań 
stwach celem uzupełnienia ich eduka- 
cyi.

P r z y w i l e j e  u r z ę d n i k ó w
w  K r ó le s t w ie .

- M -
Słyszymy częsio z obozn reakcyjnego narze 

kan ia  na zalew posad i urzędów w Rosyi przez 
polaków. N ie tak  dawno była mowa o tem, że 
d 'a  wszystkich urzędników rosyjskicli z K róle­
stwa znalazłyby się miejsca w Rosyi, gdyby 
wyrzucić wązystkij h polaków z zajmywanyi a 
przez nich posad Pytanie tylko, czy zechcieli' 
by rosyanie zamieniać się z polakami.

W iadomo, że urzędnicy rusjau ie  korzystaj! 
w K rólestwie z wielu przywilejów. Pr#ptacza 
my je  poniżej, aby sobie rzeczywisty stan rze­
czy uprzytomnić. A więc:

1) Urzędnik z Cesarstwa lab tńż kandydat 
ns urzędnika, który chce objąć ąjażbę rządową 
w K rólestwie Pnlskiem , otrzymuje bez,*rotną 
zapomogę od rządu od 300 do 6()D rb., a na wyż­
szych stanowiskach kilkakrotnie więcej.

2) Terminy do wysłużenia Pełnej emerytury 
są znacznie skrócono, gdyz nie lioZy się 35 j at, 
jak  w Cesarstwie, lecz tylko 25 W  a stogóit
5 la t tu orżesłażonyeh liczy się —

3) Również skrócono 
mywania nagród, orderówj

4) Rosyanie, urzęd 
trzymnją na wychowań' 
rubli rocznie na każde 
nym.

5) Każdy urzędnik po 
otrzymuje pu przesłużenia pi 
go dodatku do pensyi 1 drugf 
za drugie pięciolecie

skiego 
stale 

dodatek

Z prasy rosyjskiej.
Profesor Filewicz powraca jeszcze raz 

w „Nowem Wremieni" do zjazdu praskie­
go, przytaczając parę szczegółów o jego 
genezie. Według słów Filewicza je­
szcze w jesieni zeszłego roku zwrócił 
się do Stołypina mieszkaniec Odesy, 
p. Borzienko, z propozycyą urządzania 
peiyodycznych ujazdów słowiańsKich, 
ofiarowując na ten cel sto tysięcy ru­
bli. Jaki był los tej propozycyi — nie­
wiadomo. Ale równocześnie zwrócił się 
p. BorzienKo do posła galicyjskiego 
Markowa, który natychmiast podjął 
myśl urządzenia zjazdu i w listopadzie 
zwołał zebranie organizacyjne.

€ W edług słow M arkowa—pisze F ilew icz—to 
pierwsze organizacyjne zebranie zjazdn słowiań­
skiego w m urath parlam entu austryackiego mia­
ro czysto familijny charakter — więcej rosyjski, 
aniżeli anstryacki.

•Wszyscy mówili po rosyjska*.

Polaków na tem zebraniu nie było.
• K iam arz — piszo dalej F ilewicz — wygłosił 

pełoą nczncia mowę, która wywołała ogólne n- 
znanie. Postanowiono wciągnąć do sprawy po 
laków i Ukraińców, zakreślić zjazdowi tylko ku l­
turalne granice i zaprosić tylko społeczne orga- 
nizacye, wyłączając wszelkie instytneye urzę­
dowe*.

Oto jest geneza zjazdu według File­
wicza. Ciekawa rzecz, co aa to powie 
„Gołos Moskwy", który widział tu ini- 
cyatywę i intrygę polaków.

•T aki był początek sprawy — kończ; Filo- 
wicz.—W  dalczym jej rozwoju wysunęły się ży­
wioły, które dotychczas nie brały ndziałn w ro­
bocie ogólno-słowiańskiej, a naw et wrogo się 
względem niej zachowywały. Teraz ped naci­
skiem okoliczności stanęły  one do cgólnoslo- 
wiańskich szeregów. Je s t to bezwątpienia noj- 
ebarakierystyczniejsza cecha nowego ruchu sło­
wiańskiego, a zarazem dowód jego niezbędności 
i siiy.

■fTak zwany neoslawizm — to temat, który 
trzeba będzio długo i szeroko opracowywać i ro­
syanom reszcie słowian, a w szczególności tym 
przedstawicielom słowiańszczyzny, którzy więcoj 
z musn, jak  z dobrej woli, dopiero teraz stanęli 
pod sztandarem  słowiańskim*.

Z ŻYCIA ROSYJSKIEGO.

o  Gazetą.sUtKił-duflesi-,'"ze wszystkie 24 od­
działy związku narodu rosyjskiego w Moskwie 
wystąpiły z prośbami do Guczkowa, jako  prezy­
denta  miaąta, aby została cofnięta nebwała rady 
miejskiej obchudzie in ia  jubileuszu Tołstoja. 
Po Moskwie krążą pogłoski, że w dnia 28 sier­
pnia st. gft., wyznaczonym na obchód jubilonszn, 
ma przybyć z Odesy aż 500 związkowców', wy­
słanych przez hr. Konownicyna.

O  Z powoda wiadomości o blizkiom już za­
kończeniu prac przez komisyę wojskowo-histo- 
ryczijj^ wydelegowaną d j  uskutecznienia opisn 
wj^jty rosyjsko-japońskiej, dz*enniki zwracają 

“uwagę na dziwny couąjmrłiej fakt że takaż ko- 
misya, wyłoniona przed trzydziesta lety celem 
opisania wojny tureckiej, dotychczas pełni swoje 
czytności, pobiera regularnie nensyę, a o rezu' 
latach jej prac ani słyctu. Tymczase m zagrani­
ca wojna rosyjsko-turecka od wiein jnz la t zo 
siał nankowu ouisana i wchodzi w zakres wy­
kładów w szkołach wojskowych.

O  P etersburska izba sądowa będzie rozwa­
żała sensacyjną sprawę 200 osób, oskarżonych 
o należenie do rosyjskiej pariyi soc.-demokra- 
tów. Sprawa ta ma być do pewnego stopnia 
wynikiem sumy wiadomości, zdobytych przez 
władze śledcze w ostatnich czasach o soc.-domo- 
kratach stołecznych.

0  M oskiewski rząd guberrualny otrzvmał od 
senatu rozkaz oddania pod sąd m arszałka szla­
chty pow. riazskiego, ks. P . Dołgurnkowa, obwi­
nionego o przekroczenie swej władzy, co uwy­
datniło się w rozdawaniu włościanom kapitału 
żywnościowego. Oprócz marszałka szlachty od­
dani zostali także pod sąd naczelnik ziemski, 
spruwnik i powiatowy inspektor podatkowy.

P. Wakułowskij z „Pieterb. Wiedo 
mostiej* uważa październiKowców za 
zbyr wielkich rewolucyonistów wzglę­
dnie do obecnego nastroju społeczeń­
stwa rosyjskiego.

«W miodowym miesiącu naszego «ruchn wol­
nościowego* dni przelatyw ały szybko. Powol- 
niej, ale prędzej, aniżeli to przewidziały sfery 
rządzące, goiła sie rana narodowa, a żyi*e po­
wracało do swego łożyska. Życie znowu wyprze­
dziło rozporządzenia papierowo i przed dniem 
3 czerwca tpaźdzlei nikowizm*, w którym sfery 
widziały dobrą kombinacyę na załagodzenie nie­
przejednanych, znalazł się już w agonii. Jednakże 
pomimo to zaprzęgliśmy się na całych pięć la t 
ao jarzm a epaździemikowizmn*. Zamiast podą­
żania za życiem i odważnego uznania siebie za 
rosyan z dneha, pazaziernikowcy z Gaczkowem 
na czele pociągnęli na lewo. Zaczęli oni od no­
wych prób ograniczenia samowiadzłwa, . zakoń­
czyli oślem wierzganięm w stronę W iolkich 
Książąt, nic nio robiąc dia luaności, k tóra  osty­
gła pierwej od G nczkjw a i rozwiała zupełnie 
wszystkie swoje błęay. P ierw sza sesys Dumy 
wykazała naiaralny powrót nastroju publicznego 
nu prawo i n ienaturalne ciążenie pażdziernikow- 
ców w stronę nieudanej reuolucyi. P rzed drugą 
sesyą te ayam etralne różnico wyjaśniają się co ­
raz oardziej: p. Guczkow pokrzykuje o walce, 
a obywatel mówi o spokoju.. *

Październikowo/iw zaś, tych „rewolu- 
cyouistów z centrum" stale prześladuje 
widmo rewolucyi prawicy.

«Agitatorowie czarnej rewolucyi — pisze «Go- 
ło= Moskwy* — czując widocznie jakąś za sobą 
siłę, doszli' d i głośnego wypowiadania swoich 
nkrytycu myśli.

«— Mój program: rewoincya prawicy— powie­
dział w rozmowie z ks. Meszrzerskim jeden ze 
znanych filarów rtakcy i, ^szlachcic* Pawlow.

*Ks. Meszczerskij, który, zdąje się, nie u tra ­
cił jeszcze powagi «w swoich sferach*, odpo­
wiedział:

«— DoDrzo, mam nadzioję, iż jestośmy tu je- 
gnomyślni.

«I nie porozum iał się tylko z interlekuioiem  
co do szczegółów. A le my znamy idoową cenę 
takiej jednomyślnoślności.

cTak czy inaczej, słowo się rzokio. PoJ okre- 
ślonom hasłem crowolucyi prawicy* pośpiesznie 
mobilizują się ciemne siły reakcyi.

ilc łi zakulisowi inspiratorow ie i jaw ni kie­
rownicy, uzurpując święte d la ludności pojęcia 
«wiary» i «cesarza», wciągają w sieci swych 
sztucznych planów duchownych i prostaków, któ­
rzy są winni tyło tylko, że są ciemni.

• Spisek dojrzewa...*.

„Riecz" odpowiada na te strachy 
paździeriiikowcćw

•Pogłoski o jakiemś niebezpieczeństwie, gro- 
żącem i trzeciej Dumio, i zasadom piaw nym , na 
zasadzie których ona działa, nietylko Die zni­
kają, ale przeciwnie są uporczywie przez puź- 
dzif rnikowców powtarzane. N ie przypisujemy 
tym pogioskom zbyt wielkiego znagzenia, ale sa 
mo pojawienie się ich i fakt, że leader party 
panującej poważmo je  traktuje, są nadzwyczajnie 
charakterystyczne.

•Przecież je s t jannem, że pogłoski o atakach 
skrajnej reakcyi ńa Damę są możliwe tylko dla- 
togo, że wszędzie, u innych sferach zarządu 
przejawiają się i dają ałę ncznwać tylko siły 
z dawnych czasów, żo konstytucyjność, której 
symbolem je s t Dama, zupełnie się nie odczuwa 
w powszedniem życia Oto olemeiit objektywny, 
który rodzi i podtrzymuje te pogłoski w społe­
czeństwie. .

•A le jeśli i kierownicy polityki październi­
kowej szczerze wierzą tym pogłoskom i uważają 
za możliwe icb urzeczywistnienie, to jesl to orzy- 
wiścio najjaskrawszom te s tim o n iu m  p a u p e r ta tis  
ich taktyki, przy stosowaniu której obiecywali 
oni stały kurs życia państwowego >.

„iSłowo** nalega na jakriajprędaze 
przeprowadzenie reform miejscowych

«Kwestya pierwszeństwa tycb, czy innych re­
form prawod iwczych nie może być, oczywiście, 
stanowczo zdecydowana. Ale przeżyw imy takie 
cLwilo, kiedy faktycznie zaczyna się formować 
nowe życie miejscowe. A dla niego muszą być 
stworzone ramy prawne. W centrum ześrodko- 
wane są, ja k  się to mówi, wszystkie nici i ko­
rzenie, dominuje cno nad całem zresztą życiem. 
Tak było w ustroją czysto biurokratycznym, tak 
je s t i wraz, po zjawieniu się Dumy. W chwili 
obecnej zadaniem chwili jest wyprowadzenie 
kraju z tego zastoju, w jakim się oc znajduje 
Często słyszymy lakiu zdabie, że jak  tylko zo­
staną zniesione nadzwyczajne i wzmocnion* sta­
ny ochrony, życie na  prowincyi zacznie kipioć. 
Bezwątpienia je s t w tem czę*ć prawdy.

•A le życie społeczne skł ida się nio z samych 
tylko przejawów politycznych, ale i z codziennej, 
materyalnej działalności, skierowanej ku zadość­
uczynieniu osobistym i publicznym potrzebom 
materyalnym. A ,na to potrzeba, aby na miej­
scach zakiptało nowe życie, aby ziemstwo zo­
stało zreform owane, w szczególności, aby po­
w stała drobna jednostka ziemska i należycie 
zorganizowany sąd miejscowy, aby prawodawstwo 
rolne uabrału pewnych form. A ja k  tylko te 
reformy zaczną się urzeczywistniać, na miejscach 
rozpocznie się energiczna społeczna działalność*

Z życia prowiiicyi.
Jaryszów.

Jaryszów, niewielka mieścina, liczą­
ca zaledwie parę tysięcy mieszkańców, 
eży na Drzegach rzeczki Ladawy, w 
cotlinie osłoniętej od północy i wscho­
du niezbyt wyuiosłemi wzgórzami. W 
dzień pogodny całą dolinę zaiewa świa­
tło słoneczne; aż oczy bolą od nadmia­
ru tej jaskrawości. Za to podczas słoty 
ma wygląd bardzo posępny.

Chcąc zdążyć na przedstawienie wy­
brałem się za dt.ia do Jaryszowa. P o­
dróż nie była wcalo przyjemną; deszcz 
)adał chwilami, droga rozmokła, konie 
zaledwie włóczyły nogami,

Brnąc w błocie po same osie, począ- 1 
em przyglądać się chatom, wyciągnię­

tym ściśnionym szeregiem wzaiuż 
drogi, a tyłami opartym o ścianę} wą­
wozu. Domy mieszkalne, drewniane 
ub też klecone z kamienia i surowej 

jliny , tonęły w grzęzkich kałużach, 
drwiąc najbezczelniej ze wszelkich za­
sad hygieny. Nigdzie rowu lub spad­
ku, odprowadzającego wodę na łąkę 
poniższą. Korzystając z okazyi, zawią­
załem rozmowę z towarzyszką podróży, 
kobietą-doktorom panią J.

Z ust jej dowiedziałem się, że w Ja- 
ryszowie goszczą^giale: gruźlica, tyfus i 
błonnica. Nadto należy obawiać się 
cholery, której nie przestraszą lóżne 
cyrkularze, sypiące się jak z rogu ob­
fitości, a będące jedynym namacalnym 
przejawem gotowości do tłumienia epi­
demii.

Zresztą pani J., będąc cudzoziemką, 
nie przywykła jeszcze do naszych „po­
rządków1-. Dlatego nie wierzy w złfe- 
wienność porad lekarskich i środkow 
leczniczych dla ludu liierozgarniętego, 
żyjącego w zupełnej abnegacyi i wrogo 
usposobionego względem najracyonal- 
niejszej -nawet inowacyi. I znow, po 
raz dwudziesty może od czasu wyjaz­
du mego z Kijowa, poczęto dowodzić 
mi konieczności zaprowadzenia oświa­
ty ludowej, potrzeby zakładania szKÓł 
i ich współdziałania ręka w rękę z le­
karzami.

Wjeżdżaliśmy w błotnistą uliczkę 
miejską. Towarzyszka moja wskazała 
mi dziecko skulone na ławce przydroż­
nej, któremu przed kilku godzinami 
wstrzyknęła surowicę antydefterytycz- 
ną, a teraz moknące na deszczu 

— Patrz pan, na cóż lekarz przydać 
się tu może.

Będąc z natury safandułą, nigdym 
nikomu źle nie życzył. Również nie 
czułem ansy du ziemstw naszych, a ra ­
czej półziemstw, o których działalności 
słyszałem bardzo wiole, a co w gruncie 
rzeczy nie wiele mię obchodziło.

Dopiero przejechawszy parę razy s ła ­
wetną drogę pomiędzy stacyą Sulatyc- 
ką a Jaryszowem, nabrałem nieprze­
zwyciężonego wstrętu do dróg podoi 
skich i ich opiekunów.

Wprawdzie Jaryszów posiada wybor­
ną drogę na przestrzeni ja k !chś tysią­
ca kroków. Wygodnie jedzie się po 
moście zbudowanym jeszcze za czasów 
tureckich. Most ten jest chlubą i ozdo­
bą tutejszego miasta a zarazem sprzeez- 
nem świadectwem rzekomego barba­
rzyństwa tureckiego. Od mostu pod 
stromą górę wije się kawałek dobrze 
utrzymanej szosy, wybudowanej nakła­
dem dóbi jaryszowskich. Lecz już 
dalszy ciąg drogi wkracza w niepodziel­
ne panowanie gospodarki ziemskiej. 
To t^ż trudno byłoby na niej znaleźć 
cośkolwiek, coby świadczyć mogło o 
przezorności lub nawet dobrych chę­
ciach naszych kulturalnych półziemstw.

Zresztą i na co toby się zdało! Po­
dróżny, jadący w stronę stacyi salatyc- 
kiej, jeżeli wogóie o czemśkolwiek my 
śli, to chyba o własnej osobie, narażo­
nej co krok na stoczenie się z wązkiej 
drożyny w przepaściste jary, po kilka­
naście sążni głębokie i zawalone głaza­
mi, dochodzącymi do parometrowej 
objętości. W wielu miejscach woda, 
podmywszy ziemię, zwaliła jq w prze­
paść; dość spotknięcia się konia, aby 
kark skręcić na miejscu. A jednak 
resztki starych murowanych mostów 
świadczą, że niegdyś nad temi drogami 
czuwała troskliwsza opieka.

Brak dogodnej komunikacyi fatalnie 
odbija się na ekonomicznym stanie 
całej okolicy. Tylko zawdzięczając te­
mu w miejscowościach zaledwie odle­
głych o kilkanaście wiorst od stacyi 
kolejowej lnb większego miasta, pro­
dukty wiejskie można nabywać za bez­
cen; naturalnie o tyle, o ile wogóle ich 
otrzymać można; trudność zbytu bo­
wiem powoduje w wielu razach kom­
pletny zanik pewnej gałęzi produkcyi. 
Natomiast w takich miastach, jak Ki­
jów lub Mohylów, panuje 1 niepomierna 
drożyzna

Dla przykładu zestawię ceny nileczy- 
wa w Jaryszowie z cenami rynku ki­
jowskiego. W Kijowie litr mleka zbie- , 
ranego kosztiye do 15 kopiejek czyli 30 
groRzy polskich, w Jaryszowie—litr mle- 
aa niezbieranego 9 groszy; w Kijowie 
masło dobre — do 80 kop., w Jaryszo­
wie najlepsze masło dostać można po 
20 kop. funt; w Kijowie funt sera 
krowiego—do 10 k., w Jaryszowie—do 
5 kop. Mniejsza różnica zachodzi w 
cenie jaj, wywożonych w wielkich ilo­
ściach z Jaryszowa zagranicę. W Ki­
jowie płacą obecnie za dziesiątek świe­
żych jaj 25 kop., w Jaryszowie—20 k.

Pomimo ciężkich dróg furmanki nie 
są drogie. Włościanie, wyjeżdżający na 
cały dzień, biorą od 5 złotych do ru ­
bla, Wogóle ludność wiejska niema 
pola do zarobków. Niektórzy z nich 
znajdują zajęcie w kopalniach fosfory­
tów, inni furmanią. Tylko w czasie 
żniw o robotnika trudno; najem wyno­
si w tej porze 30 kop dziennie.

Ig. Kr

KRONIKA PROWINCYONALNA

( Z  ) n i m  i  o d  k o r e s p o n d e n t ó w )

—  Złotopol. O północy dn. 6-go sierpnia zło- 
czy.ky zadusili w Złotopolu 79-letniego siarca 
Moszka Godii i jego siostrę F iesię  Niestorowską, 
osobę również w podeszłyn, wieku. Rozbójnicy
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wyjęli szybę w oknie korytarza i widocznie wsa­
dzili przez okno małego chłopca, gdyż otwór jest 
zbyt m ały, by dorosły człowiek mógł przejść 
przez niego. Chłopiec otworzył im drzwi od ko­
rytarza i zbrodniarze dostali s,ę do wnętrza mie 
szkania H ałasu nie dosłyszał ani Moszko, ani 
Piesia, gdyż oboje byli głusi, a P iesia przytom i 
ślepa. Złoczyńcy rzucili się najpierw  na śpiącą 
staruszkę i zadusili ją , zawiązawszy szyję ręka­
wami bluzki. Dokonawszy tej zbrodni, rozbójni­
cy udali się do drugiego pokoju i tam zadusili 
Godli. wiszącym obok łozka ręcznikiem. Skoń­
czywszy i z drugą ofiarą, mordercy rzucili się do 
kasy ; zaczęli ją  otwierać, lecz nie udało im się 
to, gdyż zamek był sekretny, Wówczas zaczęli 
rozbijać kasę, lecz i to nie pomogło. W idząc, 
że nic uda im się otworzyć je j, rozbójnicy za­
pięli szukać piei ;ędzy p, wszystkich skrytkach 
i szufladach, lecz niewiele znaleźli, gdyż wszyst­
kie cenniejsze przedmioty byty w kasie.

Zrana sąsiedzi zawiadomili pd icyę  o dokona­
nej zbrodni, locz nie udało się dotychczas natra­
fić na ślad przestępców. (<Kijewl.>).

— Waaylków. W ieczorem dn. 4 sierpnia w 
mieście W asylkowie na politechnika Czudnow- 
skiegu napadli dwaj niewiadomi w mundurach 
żołnierskich i silnie go zbili. N apastnicy zn i­
knęli bez śladu. ( d u j .  W iestii).

— Samosąd. W tych dniach grupa włościan 
mieszkańców wsi Rososze w pow. lipowieckim 
powracała do domu. W drodzo jedeu z włościan 
wyciągnął drugiemu z kieszeni zw itek, zaw iera­
jący okcb  15 rb. Poszkodowany zażąuał zwro­
tu pieniędzy, gdy jednak złodziej nie chciał się 
przyznać do winy, to włościanie zlynczowaii go. 
B] zaś ukryć ślady zbrodni, powiesili trupa, a 
sami oddalili się. Winowajcy zostali wykryci i 
aresztow ani. («Kij. W iosti*;.

— Bałta. W e wsi Hetmanówce, w pow. bał- 
ckim, dokonany zustał zuchwały rabunek. Do 
mieszkania zamożnej kupcowej, Cbai Fiszel, w tar­
gnęli czterej złoczyńcy, uzbrojeni w pałki i re-
Wulwery. W ystraszona Fiszel oddała im 300 rb.,
które msała w domu. N astępnie rabusie zabrali 
jeszcze kosztowności i oddalili się. Jeden  ze 
złoczyńców został aresztowany.

W e wsi Smolana złoczyńcy dokonali rabunku 
w sklepie monopolowym, dostawszy się tam przez 
wyłamaną ścianę. Raousie zostali wykryci. Oka­
zało się, że są to włościanie z sąsii Jnich wsi.

( ‘ Kij. Myśl*).

K R O N I K A .
— Z t-ow. dobroczynności. Wydział 

letnisk wysłał dn. 4 sierpnia ostatnią 
pariyę lo  chłopców do Antopola, m a­
jątku p. Karoliny Jaroszyńskiej, gazie 
szanowna ofiarodawczyni daje całko­
wite utrzymanie dla letniska. Ogólna 
liczba dzieci wysianych w r. b. wyno­
si 378.

Tegoż dnia rozpocząi się powrót 
dzieci z letnisk, a mianowicie 4-go od 
P?. Kraczkiewiczów z Czerniatyna, 
dziewcząt 12; 7 go od p. Sumowskiej 
z Bej rym (uprzednio 4) teraz dziewcząt 
6; 7-go od pp. Podhorskich z Popówki 
(choiyeh na trachomę) 9; 10-go oa p. 
Mańkowskiej z Borówki, chłopców 15.

Na wszystkich letniskach przyrost 
wagi znaczny; wygląd dzieci zdrowy i 
Wesoły, a uwagi lekarskie przy po­
wrotnym badaniu zadawalr.iające, za to 
Wszystko przesyłamy w imieniu bied­
nej dziatwy „Bóg zapłać". Winniśmy 
jeszcze nadmienić, że dzięki troskliwoś­
ci pp. Podhorskich Wacławostwa, 
którzy posłali dziewczynki do Pikowa 
do komisy! okulistycznej, takowe po­
wróciły prawie wyleczone.

—  W sprawie przemianowania miasta 
Białej-Cei kwi. W tych dniach właści­
cielka Białej Cerkwi, hrabina Marya 
Branieka, poczyniła starania u naczel­
nika kraju, generała kawaleryi W. Su- 
chomlinowa, o wprowadzenie w Białej- 
Cerkwi zarządu miejskiego. W prośbie 
swojej hr. Marya Branieka oświadcza, 
fce^Biała-Cerkiew licząca przeszło 50,000 
mieszkańców pozbawiona jest tych u- 
pądzeń jakie posiada najlichsza mieści­
na. Naczelnik kraju p »wyższe poda-

“ nie przesiał zarządzającemu gubernią 
dla wydania odnośnych rozporządzeń, 
ze swojej strony generał Suchomlinow 
hznał za konieczne oznajmić, że ponie­
waż sprawa poruszona przez p. Bra- 
nicką wymaga przed rozstrzygnięciem 
jej zebrania i opracowania materyału 
i że porusza przytem cały szereg kwe- 
tyi różnorodnych, więc uważałby za 
konieczne powołać kilka osób do zbie­
rania i opracowywania materyału ko­
niecznego do wszechstronnego oświe­
tlenia tej sprawy. Następnie kwestya 
ta powinna być poddana pod debaty 
instytucyi gaoernialnych, celem jej o- 
statecznego rozstrzygnięcia.

Sprawa ta była poruszona jeszcze 
W 1904 r. przez administracyę miejską, 
lecz nie została dotychczas rozstrzy­
gnięta.

— Zmniejszenie budżetu. Na począt 
ku r. b. naczelnik kolei poł, zach. o- 
trzymał zlecenie nie przystępować a ‘ 
do nowego rozporządzenia do niektó­
rych robót przewidzianych w prelimi 
narzu, lecz nie zatwierdzonych. W tych 
dniach dopiero wyjaśniło się, że z po- 
Zycyi robót dodatkowych wykluczono 
kredyt na 1,603,000 rb., a mianowicie: 
1) na budowę drugiego toru 1,500,000

•rb., 2) na rozszerzenie bobryńskich 
Warsztatów głównych 78,000 i 3) na 
r abyCie warsztatów i innych przed­
miotów 25,000.

— Kredyt dla miast. Zarządzający 
gubernią N. Czichaczcw zawiadomił 
Prezydentów miast w gub. kijowskiej, 
że saratowski prezydent nadesłał okol- 
°ik, w którym oznajmia, iż saratuwska 
rada miejska uznała konieczną organi- 
Zacyę długoterminowego kredytu rzą­
dowego dla miast lub otwarcie kredy­
tu w bankach ziemskich bez hyjJO- 
tecznego zabezpieczenia i postanowiła 
poczynić starania w tej sprawie u mi 
bistra finansów. Ponieważ kw estja ta 
ma również olbrzymie znaczenie dla 
miast w gub. kijowskiej, więc sara­
towski prezydent miasta prosi by i ki­
jowski zarząd miasta poparł te stara 
Uia.

—  Sprawy cukrownicze. T-wo a k c y j­
n e cukrowni pohrebyskiej w 1907  
1908 roku dywidendy nie wypłaca.

— Z zarządu miejskiego. Prezydent 
miasta, p. Djakow powrócił do zdro­
wia i przystąpił do pełnienia swych 
obowiązków.

7-  Wyjazd pielgrzymki ruskiej. W  nie­
dzielę rusini galicyjscy, przybyli do 
Kijowa, byli w Ławrze peczerskiej na 
Nabożeństwie, udprawionem przez me­
tropolitę kijowskiego i halickiego, Fla 
^iąna. W czasie nabożeństwa, metro­
polita zwrócił się do pielgrzymów z 
Przemową, w której wskazywał na ciąr 
“ehi« galieyan do Rosyi, czego dowo-

em jest zachowanie języka rosyjskie- 
i obrządków kościoła wschodniego, 

f® nabożeństwie rusiui w towarzyst- 
” le członków związku narodu ros. u­

dali się do klasztoru Nikołskiego, 
gdzie brali udział wr posiedzeniu, które 
się odbyło w mieszkaniu prezesa ki­
jowskiego oddziału zw. n. r. ep. Inno­
centego, pod przewodnictwem profeso­
ra Elorińskiego, prezesa kijowskiego 
towarzystwa słowiańskiego. P. Flo- 
riński zagaił posiedzenie mową, w któ­
rej wskazywał na konieczność zjedno­
czenia narodowego w sferze języka i 
wyznania, przemawiało też kilku rusi- 
nów, którzy z zadowoleniem zaznaczali 
przebudzenie się samopoczucia narodo­
wego wśród mas w rdzennej Rosyi. O 
gwuz. 6 oaoył się oDiad, wydany na 
cześć gości galicyjskich przez klub ro­
syjskich nacyonaUstów w lokalu klubu 
właścicieli domów. O godz. 10 wieczo­
rem pieigizymka udała się na dwo­
rzec, odprowadzana uroczyście przez 
związkowców ze sztandarami, skąd o 
12 wyjechała z powrotem do domu.

— Zmiany służbowe. Urzędnik de­
partam entu połicyi p. Uljanow przy­
dzielony do kijowskiego wydziału o- 
chrany mianowany został komisarzem 
policyjnym 2-go stanu w pow. berdy- 
czowskim.

—  Podanie mieszkańców Zwierzyńca. 
MieszkańcyZwierzyńca poczynili starania 
u generał-gubernatora, prosząc o skło­
nienie rady miejskiej i towarzystwa 
tramwajowego do przeprowadzenia li­
nii tramw ajowej od szkoły wojennej do 
klasztoru Troickiego.
1 3— Pod sąd. Prokuratur kijowskiej 
izby sądowej polecił oddać pod sąa na 
mocy oskarżenia z art. 3 4 i  i 3 5 4  kodek­
su karnego b. kaniowskiego prezyden­
ta miasta K. Turinowsiriego, członków 
kaniowskiego zarządu miejskiego. J. N 
Gonczarenkę, W. Potija i 3zb»ka ka­
niowskiego sądu sierocego p. G. Gon­
czarenkę. Pomienione osoby oskarżone 
są o roztrwonienie 4 7 ,1 3 7  rb. 5 kop. 
pieniędzy publicznych, zamiast których 
położono 7 arkuszy bibuły podczas re­
wizyt. Wszyscy oskarżeni są w danej 
chwili na wolnej stopie, po złożeniu 
1000 rb. kaucyi.

— POŻARY SKŁADÓW DRZEW A W PO R  
CIE. Dnia 10 sierpnia okoio godz. 2-ej w po­
łudnie, wszczął się na Padole pożar w składzie 
drzewa Chleloikow a. WLróic"' ogień ogarnął 
i szoreg sąsiednich składów: Krawczeuki, Go- 
siomelskiego, firmy hr idlowoj, J .  i S. Konr, 
Strachowa, Ginzburga, Mockina i innych. Po­
żar ogarnął również dwie wieże nad "tudniami 
artozyjskiemi. Niebezpieczeństwo zagrażało rów­
nież rządowemu składowi zawierającemu 50 tys. 
wiader spirytusu i dwóm młynom parowym. N a 
szczęście straży ogniowej z pomocą parostat­
ków rządowych udało się umiejscowić ogień. 
N ie zdołano jodnah uratow ać wieży nad jedną 
ze studni artezyjskich. Pożar trw ał przez 
całą noc onegdaj i ukcńczyi się dojiero  
około godz. 8-ej zrana. U d e r  piało mniej lub 
więcej 7 składów dizew a. Ogćlno stra ty  obli­
czają na 92,200 rb., tymczasem składy ubezpie­
czone były tylko na 32 tys. rb. Pizyczyna po­
żaru niewiadoma.

— Wczoraj w dzień, gdy straż nie zdążyła 
jeszcze odpocząć po 18-godziLnej pracy przy 
tłum ieniu pożaru wybuchnął nowy pożar w skła­
dzie Mohylewskiego. Pożar ten udało się jed ­
nakże stłumić WKrotce.

— W godzinę jednak po sUnmieniu tego po­
żaru dano znać o nowym pożarze w porcio. 
Jednakżo tym razom ogień był tak nieznaczny, 
że ugaszouo go jeszcze przed przybyciem straży 
Przypuszczają, że to ostatnie pożary powstały 
wskutek podpalenia drzewa przez candrusów* 
nadbrzeżnych.

— KRADZIEŻE KIESZONKOW E. Drna 10 
sierpnia, w tram w aju na linii law rskiej skra 
dziono dr. Plaionowowi bilet kolejowy z Borl na 
go Charkowa, 120 rb. gotówki i różne doku­
menty.

— W  „grodzie «Ck&toau des Fleurs* skra­
dziono zegarek Riryłowi Naumionco.

— UCIECZKA WOŹNICY. Dnia 8-go sierp­
nia, woźnica P io tr Gancza wyjechał na platfor­
mie swego gospodarz, , D. Kogana, przy . ulicy 
Siennej i nie powrócił więcej. Kogau zawiano 
m it p d icy ę  o ucieczce woźnicy z p lauorm ą war­
tości 378 rb.

— RABUNKI. Onegdaj trzej rabusie przy 
zbiegu zaułku Pawłowskiego i ul. Gogolewskiej 
ograuili przyjezduego włościanina Tiufima 3y- 
czuka, iduiawszy mu 142 rb. gotówki. Jedne 
go z rabusiów ujęła poiicya śledcza. Okazało 
się, że iest to pozbawiony praw Stanisław  Go­
łębiowski.

— N a łące miejskiej «Starik» zrabowano 25 
rubli B. Dymercowi.

— OSZUSTWO. Porucznik armii bułgarskiej, 
p. B., nabył na «Tołkuczce» za 15 rb. od jakichś 
podejrzanych osobistości ztoty zegarek, z takimże 
samym masywnym łancuszk.em. Okazało się 
jednak, że zegarek i łańcuszek nie były złote. 
Porucznik zawiadomił policyę o oszustw u.

— N IESZC ZĘŚLIW I vV lPA D F.K - Onegdaj 
w domu N r 28 przj ul. Bezakowskiej zlucia, 
iO schodów 10-lotni A. Orman. Chłopice złamał 
sobie praw ą rękę. K aretka ‘ Pogotowia* odwio-* 
zła go do szpitala Aleksandrowskiego.

— W SPR A W IE  A W AN TU R Z W IĄ Z ­
KÓW CuW*. Kilka dni temu miała miejsce na 
Padolo bojka «związkowców», kióra się zakoń­
czył" strzelaniną. Wyjaśniło się obecnie, że 
in icjatoram i jej byli członkowie *walk: czynnej 
z rewolucyą-> Antoni Paszczenko i Mikołaj Jew - 
dokimow. Pozostali zaś trzej okazali się pio 
stymi robotnikami. Przechodzili oni po ul. An 
drzejowskiej i usłyszeli nagle wołanie o pomoc. 
Krzyczała jakaś nieszczęśliwa ofiara na którą 
napadli «związkowcy». Robotnicy rzucili cię 
wówczas na pomoc. Ziaw*la s!9 również i poli- 
cya. N a widok policyi ‘ związkowcy* ukryli 
si-? do swego «sztabu» na Boryczowym Tokn, 
dając jodroczośnie k ilka  wystrzałów w powi»- 
trze. Poiicya nie mogła zoryeutować sie wów­
czas, o co to chodzi, te r a z  sprawę tę skiero­
wano do sędziego pokoju. Paszozeukc i Jew do- 
kimow skazani będą oprócz tego na karę admi­
nistracyjną za wykroczenie przeciwko postano­
wieniu obowiązującemu o praw ie noszenia broni.

— TE'AGICZNY W Y PAD EK . Wczoraj w 
dzień ua Priorce przy ul. Zabarskiej zaszedł n a ­
stępujący tragic ny wyj adek: trzej malcy dostali 
„d kogoś strzelbę i chcie’i się przokonać, czy 
jes t nabitą. Jeden z chłopców R. Szczosnowski 
zmierzył się z fuzyi. P rzed lufą stał drugi ma- 
lec J . Panior. S. strzelił i c°,ły nabój trańł 
Baniora w brzu h. W drodze do szpitala Kiry- 
ło w 'kiego chłopiec zmarł.

cK raju ł jes t pozbawiona wszelkiej podstawy. 
Przeciw nie naw et, zakłady scheiblerowskie w 
Łodzi będą lozszeizone; prowadzono są już robo­
ty przy budowie eowych budynków, a projekto­
wane są jeszcze inne.'

— Zniesieniu wykładu języka polskiego. ‘ Go 
niec Częstochowski* dowiaduje się ze źródeł 
urzędowych, że w zakładach naukowych, u trzy­
mywanych p.zez żydów, ma być zniesiony wy­
kład w języku polskim tam, gdzie nauka się w 
tym języku odbywała.

— O wznouiei.ie «Wnrez. W iestnika:' P raw ­
dziwi rosyanie w W arszawie zaczęli znowu czy 
n u  starania o wznowienie zamkniętej gazety 
tW arczaw skij W iestnik*. Za dalszem wydawa­
niem pisma agituje silnie warszawski poseł «ud 
mniejszości*, A leksiejew , i parę innych osób. 
Na wydawnictwo to, które kosztowało już dotąd 
21,d00 rb., otrzymanych jako subsydyum, uzyska­
no świeżo znowu 2,500 lh,

— Wydział czytelni akademickiej podaje za 
naszom pośrednictwem do wiadomości osób ży­
czących zapisać się na uniw ersytet lub poli­
technikę we Lwowie, że udziela on chętnie 
wszelkich informacyi w tej sprawie zarówno li­
stownie jak  ustnie. Zgłaszać się należy pod 
adresom: ‘Czytelnia akadomicka we Lwowie, 
ul. Senatorska*, fnne pisma proszone są o prze­
drukowanie niniejszej notatki.

Regaty P. T. G.
R e6aty zapowiadały się jaknajlcpicj. W kół­

kach bardziej zżyłych z Towarzystwem wyniki 
dwutygodniowego treningu budziły żywe zain te­
resowanie. Chciauo naocznie przekonać sie o 
sprawności druhów, tembardziej, iż niektórzy z 
uich spisali się dr arsko na regatach w W arsza­
wie. A przytem miał to być pierwszy turniej 
wioślarski urządzony w „wielkim sty lu“.

Do powodzenia wycieczki niemało przyczyni­
ła się pogoda. Dzień był słoneczny, lecz nie­
zbyt upalny.

Teren wyścigów obrano po drugiej stronie 
wyspy Truchana, na wodach starego Dniepru, 
gdzi,' prąd je s t łagoduiejszy i bardziej jednojtaj- 
uy. Odnoga w tern miejscu zakrośla łuk, d la te ­
go szlak, po którym biedz miały łódki, wytknię­
to chorągiewkami. Dystans dla wśzystkich bie­
gów wynesił 1,000 metrów pod woaę.

Po rozlosowaniu szlaków najpierw  od startu 
(o godz. 4-ej 48’30”) ruszyły dwa kajaki z aru- 
hami Grzegorzewsk.m i Nowickim. Początkowa 
ich chyżość wynosiła 32 uderzenia na minutę. 
W krótce druh Nowicki pozostawił w tyle druha 
Grzegorzewskiego i bijąc go o 15 długości, sta­
nął u meiy o godz. 4-ej m 57V2- Zwycięsta 
przebył dystans w przeciągu 9 minut, finisząjąc 
w tom samem temj .e

Drugi wyścig budził w ielkie zaciekawionio. 
Pod woazą druba Morawskiego stanęło ua „h ro - 
guicu*’ dwóch dzielnych wioślarzy pp.: Arciszew­
ski i Giordawa, znanych ze swego zwycięstwa 
na W iśle. Współzawodnicząca z nimi osada pod 
komendą druha Zielińskiego, a składająca się z 
drubów Ambrożewicza i Rinkowskiogo, siaw ała 
na „Orle*. Ruszono n gudz. 5-ej m. 5 s. 40 
przy 30 i 28 udorzeniach na minuty. Łódź 
„Orzeł“ płynąca po stronio czernibowskiej sfor- 
sową^a niebezpiecznego „K rogulca“ wyprzedziw­
szy go przed metą o 10 długości. Osada zwy­
cięska przybyła o godz. 5-cj ir in n t 11 sekund 5, 
robiąc 32 uderzenia na minutę. Wyścig ich 
twał 5 minut i 25 sekund.

Do trzeciego wyścigu stanęły iw ie osady. 
Pod sterem  druha Morawskiego szła osada skła­
dająca się z di ubów W. W oźniakowskiego i Cz. 
Filipowicza. Osadę S. Amlrożewicz i L Szmidt 
wiódł sternik druh Arciszowski. Poniew aż jedna 
z osad zanadto oddaliła się od wytkniętego toru, 
bieg ten został unieważniony

Do biegu pojedynok rtauęli di uhowie: Klo- 
czyńskj, Murav jk i i Wojciechowski Puszono o 
godz. 6-ej m. 12 i sek. 55, pizy 30 uderzeniach 
na minutę. P ierw szy dotarł do m etj druh W oj­
ciechowski o godz. 6-ej m. 21 i sok 35, finiszu­
jąc 30 uderzeń na minutę. Bieg jego trw ał 
m. 8 i sek. 40. Druh Kleczyński przybył dru­
gim, o minutę i pięć seKund później po druhu 
Wojciechowskim, roóiąc 28 uaerzeń na minutę. 
Drub Morawski przybył trzecim, z opóźnieniem 
trzech długości.

W wyścigu mieszanym brały udział: osada 
S. Barauuwski i M Frankow ski pod sterem  J 
Baranowskiego, oraz osada W Ambrożewicz i 
St. Rutkowski pod sterem  St. Zielińskiego. Obie 
osady ruszyłj o godz. 6-ej m. 28 ’/2 Przy 28 i 30 
u dei/ea iacb . I znowu po raz wtóry zwyciężyła 
osada sternika druba Zielińskiego. Łódź ‘ Orzeł* 
przybyła o godz. 6 ej m. 35 i sen. 2 z finiszem 
23 uderzeń aa minuję, bijąc przeciwnika o czte­
ry długości. Bieg trw ał 6 min. i 32 sek.

Bieg na pojedynce na czas rozpoczął o godz. 
6-ej m. 51 i sek. 45 przy 30 uderzeniach na mi­
nutę druh Błażkowski ze sternikiem  drubinią 
Gierdawową. Ł odźstauęlau  mety o godz. c-ej m. 
59 i sek. 10, Dieg trw uł 7 m 25 sek.

N astępnie na loj samej łodzi urun Arciszow- 
s k i  ..tanąf u  mety po 7 m .  26 sek.

Żeion sreorny przyznano druhowi Błażkow- 
skiemu.

Ubowiązki sędziów pełnili druhowie Racz­
kowski i Kloczyński; starterów  druhowie Rayza 
eher i Suchcicki.

W ieczorem po powrocie wioślarzy, zmuszo­
nych przeciągać łodzie przez Słobódkę uo przy­
stani nastąpiło rozdanie żetonów.

Żetony srebrne otrzymali: osada ‘ Orła*: St. 
Z ieliński, W Ambrożewicz i S t. Rulkowski; za 
rekord na pojedynce drub Błażkowski.

Żetony bronzowe otrzymali: zwycięzca biegu 
na kajakach Nowicki; za biog na pojedynkach 
Lagroda piei wsza druh Wojciechowski, nagroda 
druga druh Kleczyński; Oaada z ‘Orła*: Sl Z ie­
liński, W Ambrożewicz i St. Rutkowski, za 
bieg miewany.

Również żeton brouzowy jako upominek otrzy­
mał druh Raczkowski, kiory ze znajomością rzi 
czy kierował regatam i.

Z. k.

KRONIKA POLSKA.
— Obleży ,asi polaty i rusini. Polskich ro- 

DOiników zakordonowycb —jak  wiadomo— wolno 
zatrudniać tylko przez pewną część roku od 
marca do grudnia. W  r. o. wróciło się kilka 
cukrowni do rządu o pozwolenie zatrudnienia 
tychże robotuików poza ten czas, mianowicie do 
ukończenia kampanii cukrowniczej, rząd odmówR 
ze względu na kontrolę ra d  powrotem .obotni- 
ków i na obawy Larodowo-politycznp. Obecnie 
ogłasza ‘ Schles. Atg.», ze te same względy będą 
odgrywały rolę przy odmowie pozwolenia w przy­
szłości, i dlatego zwraca fabrykantom cukru 
uwagę na to, ażeby—jeżeli kampanii nie zdołają 
ukończyć do d. 20 grudniu — jnż teraz postarali 
się o zastępstwo poKkicb robotników już to Qi- 
łami krajewemi, już też takimi .robotnikami, któ­
rych przepisy do powrotu nie zmuszają, np. ru- 
sinam u.

— Zaprzeozenle. Petersburski «Kraj~>, a za 
nim inne pisma umieściły wiadomość, jakoby za­
kłady fatryczne Tuwarzystwa akcyjnego K. 
Scheililera miał* być przeniesiono z Łodzi do 
gubernii wołyńskiej, i że w tym celu są prow a­
dzone rokowania co do nabycia tam jednego 
z majątków.

Po zasięgnięciu informacyi z zupełnie wia 
rogodnego źródła, okazuje się, że wiadomość

Ostatnie wiadomości.
Lloyde George w Berlinie. Ber-

lińsk i koresponaent Daily Chronicie, na 
podstawie upoważnienia samego an 
gielskiego kanclerza skarbu George’a, 
donosi swemu pismu, że odwiedziny 
kanclerza w Niemczech nie mają nic 
wspólt ego z międzynarodową polityką, 
lecz odnoszą się wyłącznie do chęci 
przestudyow&nia przez kanclerza ubez­
pieczenia na starość i niezdolności do 
pracy, istniejącego w Niemczech.

Metropolita grecki w Monastyrze 
Z Konstantynopola donoszą: na natar­
czywe żądanie Hilmiego paszy, mini­
ster wyzuań powtórnie wezwał patry- 
archat do natychmiastowego odwołania 
metropolity greckiego w Monastyrze.

Goshen w Berlinie g„Local Anzei 
ger“ przynosi interwiew korespondenta 
z ambasadorem angielskim w Berlinie 
Goshenem. Zaznaczył on, że pierw- 
szem jego zadaniem na świeżem stano­
wisku będzie poprawa stosunków an- 
gielsko-niemieckich. Goshen zbijał o- 
bawy, jakoby ewentualna zmiana ga­
binetu angielskiego wpłynąć miała na 
politykę zagraniczną, polityka zagrani­
czna bowiem nigdy nie oddziaływała 
na politykę gabinetu w Anglii.

Socyaliści angielscy i niemieccy. 
„Morning Leadar“ donosi, że angiel­
scy socyaliści zaprosili niemieckich so- 
cyalnych demokratów Singcra, Lede- 
bura i Kautskyego, aby przybyli do 
Londynu i wygłosili mowy o stosunku 
Niemiec do Anglii, a to w interesv 
międzynarodowego pokoju. Odpowiedź 
dotąd nie nadeszła.

G rec/a i Turcya. W ostatnich 
dniach daje się zauważyć pewne o- 
chłodzenie stosunków pomiędzy greka­
mi a turkami. Podczas gdy po ogło 
szeniu konstytucyi obie strony bratały 
się manifestacyjnie, obecnie grecy za 
czynąją się zachowywać z pewną re 
zerwą wobec turków. Zdaje się, że 
wchodzi tu w grę kwestya Krety, nie 
ulega bowiem wątpliwości, że Turcy 
dążą do zapewnienia sobie jej posiada­
nia.

Rekonstrukcya serbskiego gabinetu
W  bieżącym tygodniu ma nastąpić 
rekonstrukcya gabinetu, przez powoła­
nie do niego trzech młodoradykałów, 
którzy obejmą tekę ministerstwa spra­
wiedliwości, handlu i robót, a to na 
podstawi., porozumienia ze staroraJy- 
kałami. Tauże program prac dla tego koa­
licyjnego gabinetu mają wypracować 
obie paitye.

Z portugalskiej izby deputowanych 
Na ostatniem nocnem posiedzeniu por­
tugalskiej izby deputowanych przyszło 
do burzliwych starć. Kiedy minister 
skarbu w gabinecie Francka zakoń­
czył swą mowę słowami: „Życzę, ażeby 
król Manuel był szczęśliwszy, aniżeli 
jego ojciec", — zawołał dep. Santos: 
„1 aby znalazł godniejszych ministrów, 
jak tych, którzy byli w ostatnim gabi­
necie"! Wówczas b minister rzucił się 
na Santosu, wszczęła się bójka i m u­
siano rozdzielać bijących się.

Wobec sprzecznych pogłosek zapew­
niają z Kompetentnej strony, że Fran­
co trwa w sem postanowieniu zupełne­
go niemieszania się do życia publi­
cznego.

Blokada portów r wenezuelskich.
Stany Zjednoczone — jak dowiadują 
się dzienniki amerykańskie — nie po­
zwoliły IJolandyi na blokadę poruóu  
wene melańsKich, w razie jednak, gdy­
by przyszło do blokady, zachowywać 
się będą obojęttnie.

Z t, ełdy cukrowej
—o—

W  zeszłym tygodniu na giełdzie kijowskiej 
operowano poraź pierwszy z nowemi papierami 
wartościowymi, a mianowicie ze świadectwami 
ua ustąpienie praw  konwencyjnych (świadectwa­
mi wywuzowemi). O peracje U powstały wsku­
tek rirzyłączenia się Ros^i do międzynarodowej 
konw encji cukrowej w Brukseli i uzyskania 
przez u ią  praw a eksportu  8 milionów pudów 
przez granicę zachodnią. Świadectwa wywozo­
we notowano pe 10 kop. za pud. Dukonano 2 
tranzakeye na 20 tys, pudów i na 6 tys. pudów. 
Praw a swe sprzedawały cukrow uie hrehorowiec- 
ka ' jałtuszkowska.

Usposobienie zo świadectwam i cesyjnemi w 
ciągu całego tygoani: było spokojne. Sprzeda­
wano je  po 1  rb. i 2Vakop. (kij. bank prywat.)—
1 rb. u2V2 kop. (T-wo chodorkowskie) »a pud. 
Dopiero wczoraj cena świadectw podskoczyła do 
l rb. 27 kop. za pud. Zwyżki tej nie można 
jeduak  uważać za stałą i należy przypuszczać, 
że ma się do czynienia z ceną wypadkową.

Usposobienie z cukrem gotowym było stałe, 
ale mało ożywione. Cent na stac jach  Poł.- 
Zach. trzymała się ua 4 rb. 03 kop.—4 rb. U5k., 
na Moskiewsko Kurskiej kolei — i  rb. 10 kop., 
w Kijowie 4 rb u5 kop.— 4 rb. 10 kop. Doko 
nano jednej większej ' ranzakcyi na ot. Płoski- 
row na 5,2iŻ) pudów. Na':nm iast na cukier przy­
szły popyt był ogromny. Dokonano 17 tranzajp- 
cyi na 38U/a iys. pudów po 3 rb. 90 kop. na 
wrzesień-październik, 3 *b. 97 kop. na wrze- 
sień-marzoc i 4 rb. 10 kop. na wrzesień-maj 
Ożywienie takie  z przyszłym cukrem  można tło- 
maczyc obawą briiKu cukru na lynuach w cza­
sie przed zacięciem  się kam panii roku 19J8.

VV usposobieniu ż rafinadą nastąpiła zwyżka. 
Za rafinadę w głowacL płacono po 5 rb., w ka­
w ałkach—jo  5 rb. 40 kop. za pud.

Eksport cukru z Rosyi.
Od drna 3 sierpniu do dnia 10 sierpnia 

1908 - eksport cukru z Rosyi stanowił ogólną 
sumę 457,970 pud. P zez kumorę w Aleksandro­
wie przewieziono 12,850 p. piuskn, przez G ra­
jew o — 19,435 p. piasku, przez W ołoczyska -  • 
3,0(X) p. piasku, urzez N ieszawę 41,12b pud. 
piasku, p r  ez Libaw ę—269,000 p. piasku, jirzez 
Odesę—68,747 pud rafinady i 10,231 p. piasku, 
przez Baku — 9,765 pud. rafinady, przez Do­
b rzy ń - 17,035 pud. rafinady, przez kumorę szach- 
matińską— 1,739 pud. rafiiiady. przez Duszak -  
638 pud. rafinady, 324 puc ' piasku, przez Ko- 
kandę —337 puc. rafinady i przez D iarkent — 
2,991 pud. rafinady i 752 pud. piaska.J

Te le gram y.
(Od korespondentów własnych).

Proces Siczyńskiego.
L w 1 w. — Rozprawy sądowe w spra­

wie Siczyńskiego wyznaczone zostały 
w wiedeńskim trybunale kasacyjnym 
na d. 2 września nowego stylu.

Otwarcie sejmu.
Lwów. — Galicyjski sejm krajowy 

rozpoczn;e svye obrady dn' 15 września 
n. st.

Nowe koleje.
Feteriburg. — Dziś wyjeżdżają z Ki­

jowa partye mierników dla prowadze­
nia badań mierniczycn nad nowymi 
liniami: „Żłobin—Kijów" i „Cwietko 
wo-Pohrebyszcze “.

Z ministerstwa oświaty.
Petersburg. — Ministerstwo oświaty 

prosi o udzielenie mu 50 ,000  rb. na o- 
pracowanie projektu reformy szkół 
wyższych, średnich i niższycl*.

„Utro“ komunikuje, że minister 
Szwarc rozesłał do kuratorów okręgów 
okólnik, w którym zabrania obchodzić 
jubileuszu Tołstoja..

W ministerstwie oświaty pracuje o- 
becnie komisya, która ma opracować 
nowe przepisy o studenckich wiecach 
i zgromadzeniach.

Zamierzone jest wznowienie sądów 
dyscyplinarnych.

Ministerstwo poleciło uniwersytetom 
natychmiast obsadzać wolne katedry i 
wyznaczyło terminy w jakich to ma 
być dokonanem W przeciwnym razie 
mmisterstwo obsadzi katedry* według 
swego uznania.

Profesorowie odescy.
Petersburg. — Przybyli z Odesy pro 

fesorowie usnnięci z uniwersytetu no 
worosyjskiego. Byli oni przyjęci przez 
Stołypina, lecz nic pozytywnego z roz­
mowy z prezesem rady ministrów 
nie uzyskali. Profesorowie wyjechali 
do Odesy.

W związku ze sprawą tych profeso­
rów do Petersburga wezwany był Toł 
maczew.

Jeszcze pożyczka.
Petersburg. — Na giełdzie petersbur 

skiej krążą pogłoski, że ma być zacią 
gnięta pożyczka zewnętrzna w wyso 
kości 1 miliona. Pożyczka ma być w ca 
łości obrócona na wykupienie świa 
dectw włościańskich z roku 1904.

Zmiany w min. *p ia w  wewnętrznych.
Petersburg — „Birżewyja Wiedomo- 

sti“ komunikują o uporczywych pogło- 
sicach, według których komendant Dwo­
ru* Diediulin, ma być mianowany na 
stanowisko generał-gabernatora kijow­
skiego. Gun. Suchomlinow ma zostać 
na miejscu Skałłona, który ma być 
przeniesiony do Moskwy. W takim ra­
zie gen. Herszelman zostanie miano­
wany naczelnikiem Kaukazu. O ile zaś 
Skałłon zajmie to ostatnie stanowisko, 
Herszelman pozostanie w Moskwie.

Zmiany w min wojny.
Petersburg. — Jako następcy Redi- 

gera na stanowisko ministra wojny, wy­
mieniani są Iwanow i PoJiwanow.

Sprawa b. posła Szmidta.
P3tersburg. Szmidt, były poseł miń­

ski, podał do senatu prośbę, aby jego 
sprawa o niezatwierdzeniu jego man­
datu poselskiego była ponownie rozpa­
trzoną.

Wypuszczenie z więzienia.
Petersburg.—Dziś wypuszczono z wię­

zienia byłego posła do I-ej Dumy He- 
łata.

Petersburg. — O godz. 5-ej zrana 
wypuszczono z więzienia: Muiomoewa, 
tomisarowa, Kokoszkina, LednicKitgo, 
Irusowa, Szorszeniewicza, Jakuszkina 

1 Lebiediewa.

Z Turcyi
Petersburg. -  Z Konstantynopola do­

noszą: Część miasta objętą pożarem 
otoczono kordonem wojska. Wśród lu­
du krążi ponure pogłosid o podpala- 
niaoh Panuje wzburzenie. Do pałacu 
sułtana zawezwano wielu dowódców 
milicyi kurdzkiej.

BomDy na kursach żeńskich.
Petersburg. — W lokalu wyższycn 

cursów żeńskich znaleziono nie nała­
dowane jeszcze powłoki do bomb. 6 o- 
sób, które znajdowały się podówczas 
w lokalu, aresztowano, lecz natych­
miast wypuszczono je.

Awantury w cerkwi.
Petersburg. — „Birżewyja Wiedomo- 

sti" podają następujące szczegóły zaj­
ścia we wsi Martyszkiuo pod Peters­
burgiem. W czasie nabożeństwa w cer- 
rwi, kiedy ep Joann wyklął joannitów, 
znajdujący się w cerkwi joannici za­
częli krzyczeć. „Zaiste ty jesteś Chry­
stusem". Kiedy zaś ep. Joann wyszedł 
z poza ołtarza, apostołowie joanniccy 
rzucili s*ę Jo Joanna, torując sobie 
ńęściami. Ep. Joann ledwo zdołał u 
iryć się za ołtarzem. Napad joanni- 
,ów uśmierzony był przez pątników. 
łow<3tał popłoch.

Różne.
Petersburg. — Przyjechał z Berlina 

doradca Wilhelma do spraw rosyjskich, 
prof. Schiemann.

„Swiet" pisząc o zamierzonem otwar­
ciu w Moskwie czytelni imienia Toł­
stoja, twierdzi, że niema bardziej okru- 
nego i rozwiązłego środowiska, jak 

burżuje moskiewscy.
(Od Agencyi petersburskiej)

Helsingfcrs — W sejmie finladzikim 
odłożono dyskusyę nad petycyą po­
rządku referowania spraw finladzkich 
na 12 sierpnia. Do kancelaryi sejmu 
wpłynęło 224 petycye i 33 mocye. W 
dniu 12 sierpnia oczekiwane jest w y­
stąpienie wiceprezydenta senatu w 
kwestyi prawa prohibicyjnego, doty­
czącego napoi wyskokowych, a wywo­
łane odnośną mterpelacyą. Komisya 
rolna zajęta rozpatrywaniem projektu 
irawa o ̂ dzierżawach. Komisya kultu­
ralna postanowiła wyasygnować na rok 
przyszły 50,000 mar. subsydyum rzą­
dowego na biblioteki ludowe.

Petersburg. — W dniu 10 sierpnia 
w lokalu wyższych kursów żeńskich 
znaleziono 6 naładowanych bomb. 
Bomby były schowane w poaoiu, prze­
znaczonym na skład.

Orzeł. — Członkowie czasowego od­
działu banku włościańskiego, wraz z 
gubernatorem i przedstawicielami wy­
działu rolnictwa oglądali w pow. or­
łowskim futory, urządzone na gruntach 
nadziałowych i prywatnych. Wszy­
stkie futory zostały obejrzane, jako też 
komisya informowała się co ao spuso 
bów prowadzenia gospodarki rolnej.

Petersburg. — Dnia 9 sierpnia pod 
przewodnictwem ministra marynarki 
odbyło się wspólne posiedzenie wy­
działów admiralicyi wraz ze specyalną 
komisyą międzywydziałową, na którem 
uznano dwa projekty budowy nowych 
pancerników za odpowiadające wyma­
ganiom konkursu. Jeden z tych pro- 
ektów należy do inżyniera Cuniberti; 

drugi do fabryki hamburskiej; projekty 
przedstawiono radzie admiralicyi; na 
posiedzeniu rozpatrywano techniczną 
stronę projektów. Narada wypowie­
działa się za przyjęciem projektu fa­
bryki hamburskiej- Projekt Cumberti 
zustał odrzucony. Sprawa kosztów roz­
patrzona zostanie na specyalnej nara­
dzie. Pojemność pancerników zatwier­
dzonego typu wynosi 20 tys. tonn. Szyb­
kość 14U4 węzłów.

Nowoczerkask.— Od dn. 2 do dn. 9 
sierpnia w Nowoczerkasku zasłabło na 
cholerę 12 osób, zmarło 4, w Tagan- 
rogu zachorowało 6; zmarła jedna, w 
okręgu Taganrogskim zachorowała jed­
na osoba, w Azowie zachorowało 47, 
zmarło 15, w okręgu roscowskim za­
chorowało 31 osób, zmarło 17, w o- 
kręgu cerkaskim zachorowało 39, zmar­
ło 14; w pierwszym okręgu dońskim 
zachorowało 12, zmarło dwóch. Ogó­
łem w prowincyi wojska dońskiego od 
początku epidemii zachorowało 190 o- 
sób, zmarło 71.

Moskwa. — W nocy przyjechał auto­
mobil, który przyjmuje udział w jeździe 
naokoło świata.

Ros tu w nad Donem. — W Jn. 10-go 
i 11  b. m. zachorowało na cholerę 19 
osób, zmarło 14. Od początku epidemii 
zachorowało 313, zmarło 141.

Saratów. — W powiecie kamyszyń 
skim spadła ulewa. Woda zniosłr do 
mostwa w trzech wsiach; zniszczone

zostały zasiewy i sady. Utonęło dwoje 
dzieci, wiele ptactwa i drobnych zwie­
rząt domowych.

Omsk. — Dnia 8 sierpnia zanotowa­
no pierwszy wypadek zasłabnięcia na 
cholerę.

Odesa.—Dnia 9 sierpnia zmarł w no­
cy aawokat przysięgły, Kaufman, ra ­
niony przez ekspropryaiorów.

Sewastopol. — Przybył tutaj ober- 
prokurator synodu, Izwolskij.

Omsk.—Dnia 10 sierpnia, zrana, przy­
był nowomianowany generał-guberna- 
tor, generał kawaleryi Gzmidt.

Rostów nad Uonem — W dn. 9 sier­
pnia w okręgu, pozostającym pod za­
rządem naczelnika miasta Rostowa nad 
Donem, zachorowało na cholerę 11 osób, 
zmarło 12. Od początku epidemii za­
chorowało ogółem 294 osoby, zmarło 
128 osób.

Lublin.— Otwarty został pierwszy jar­
mark tygodniowy koni, bydła, owite, 
trzody chlewnej i szersci. Zjazd kup­
ców nader liczny, bardzo wielu z nich 
przybyło  nawet z zagranicy.

Wiedeń.—Do „Corr. Bureau" telegra­
f i ą  z Konstantynopola: „Komitet mło- 
doturecki oświadczył, że wiadomość 
„Temps" nadesłana z Wiednia, jakoby 
parlament turecki ma się zająć spra­
wami Bośnii i ma zainicynwać inter- 
wencyę państw sprzymierzonych, nie 
zasługuje na wiarę, i jest tendencyj- 
nem oszczerstwem. Komitet nie powo­
duje się instynktami zaborczymi, i u- 
siłuje przeprowadzić reformy jedynie 
w samej Turcyi Komitet zdecydowa­
ny jest zaprzeczyć powyższej wiado- 
muści, i postanowił zwalczyć propa­
gandę bośniacką pochodzącą z Serbii.

Konstantynopol—  Pożar zniszczył 6000 
domów i 15 meczetów. W płomieniach 
zginęło 22 kobiet i dzieci oraz 6 stra­
żaków

Pożar, przy silnym w ietrze północno- 
wschodnim, ogarnął 17 ulic, 26 kwar­
tałów.

Minister spraw wewnętrznych Re- 
szyd-Akif basza podał się do aymisyi, 
minister Wdkufów Ekrim powiócił cło 
składu gabinetu.

Rada ministrów - skróciła o połowę 
wbzystitie przewidziane przez ordyna- 
cyę wyborczą terminy sprawdzania 
list wyborczych, chcąc w ten sposób 
umożliwić przeprowadzenie wyborów 
już w październiku.

Rząu zawre,zwał wali gedżaskiego, 
Achmeta-Ratybę, który nie chciał się 
zastosować do nadanej konstytucyi.

Belgrad.—Na czasowo wakujące sta­
nowiska m inistrów : sprawiedliwości, 
budowy i handlu naznaczeni zostali 
Mimotiewicz, Sarczicz i Sławinicz.

Konstantynopol — bank otomański 
niedawno wypłacił rządowi tureckiemu 
400 tys. funtów tureckich awansu, te­
raz zuow daje 200 tys. funtów awansu, 
które mają być poaryte z nadwyżki 
dochodów „Deile publiąue."

Marienbad. — Rosyjski minister spraw 
zagranicznych, Izwolskij, przybył do 
Karlsbadu. Na Gulfplatzu rozmawiał 
z królem Edwardem.

Konstantynopol. — Dnia 10 sierpnia 
wszczął się w Stambule wielki pożar. 
Spłonęło kilkaset domów. Pożar tr lja  
w dalszym ciągu.

Bergen (Norwegia).— Dnia 9 sierpnia 
parostatek „Folgefonden" wpadł na ka­
mień w pobliżu Skaanewik i zatonął 
w ciągu trzech minut. Według pogło­
sek w parostatku znajdowało się 85 
pasażerów, z których 30 zginęło. Zna­
leziono dotychczas 15 tiupów, w tej 
Jlczbie pięć osób z załogi.

?ara. — Dnia 9 sierpnia pancernik 
Wien, przy wejściu do portu Lessina 
(Włochy) wpadł na kamień podwodny.

Heidelberg. — Zmarł w nocy ambasa­
dor niemiecki w Waszyngtonie br. Speck 
von Siernburg

Tauris.— Dn. 10 sierpnia około połu­
dnia przy wyjściu z endżumenu zabity 
został członek endżumenu Hadżi-Dżaril- 
Marend.

Dn. 10 sierpnia na zaproszenie Einrud 
Daruleha stawiło się do zamiejskiego 
pałacu szacha 12 posłów od różnych 
partyi rewolucyjnych, którym potwier­
dził nienaruszalność konstytucyi i za­
lecił, celem uniknięcia rozlewu krwi 
bratniej, przerwać rozruchy i złożyć 
broń. Rewolucyoniści postawili szereg 
żądań, w tej liczbie żądanie bezwło- 
cznego otwarcia medżyłisu, amnestyi, 
dopuszczenia do zarządu Azerbejdżana 
jako doradców niektórych konstytucyo- 
nalistówr. Rokowania pokojowe trwają 
w dalszym ciągu. Bazary i instytucye 
rządowe są nadal zamknięte; telegraf 
nie działa Żądania organizacyi rewo- 
'ucyjnych przeszły wszelkie granice.

G i e ł d a
Petersburg, 11 s ie rp n ia .

•%. Państw ow a r e n t a . . . . . 77*/,
4 '/z%  Listy zast. Kijowsk. B. Ziem. —
5 %  pożyczk prem. 1864 r ..................... 376V,

„ 1866 r. . . . 265a/,
5o/0 obi. prem. Szlach. Banko . . 2297,
Akcje Felersbursk. M iędzynar. Komerr. 332

11 Petorsb D yskont.-Pożyczk.. . 376

n Rosyjsk. d la  Handlu Ze* 1 356

»» I - a  Odlewni stali „Sormowo* 108

ił Brańsk. B elsk. F ab. . . —

•i Pntilowsk. . . ,8 6 7 .
i Bakińsk. T -a N afto w. . . . 370

n N aft. T -a Br: Nobel. . . 515

u N att. i H andi. T -a M anlaszew i Ko. 141

n Petersb . P ryw at, i Komm. . . 136

ii l-go T-a Żegl. po Dnieprze. . . —

ii H ? ................................ —

« „H artm an1* ........................... 223
5°/0 Pożyczka 190S* r . . 967<

11 „  1906 r. , . 957.
5o/0 Świadectwa włościańskie . . . 8 7 7 ,
5% P o ży czk a  1908 r ........................... 957 .

U sposobien ie z w alo ram i państw ow ym i 
bez zm ian; n iek tóre pap ie ry  hypoteczne w 
zapotrzebowaniu* z pap ieram i dywidendo- 
w j m i ciche lecz tw arde; z prem iów kam i 
m jcnie jsz.i. __________

REDAKTOR I WYDAWCA
WŁODZIMIERZ hr. GROCHOLSKI
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OBUWIE T-wa St. Petersburskiego 
Wyrobu Mechanicznego 

0 b u w i a
Eleganckie! T  rw a łe !

, Damskie, Dziecinne, <a
uWOE

nabyw ać m o żna we w s z ys tk ic h  p ie rw s zo rzę d n y c h  m aga zyiia ch
W obec częstych  i -a u la d o w n ic tw  u p rasz am y  o zw racan ie i
bacznej uw agi na herb  p ań s tw a  oraz m arkę fab ryczną n. I  

podeszw ach

Sprzedaż hurtową wykonuje wyłącznie !
D O M  H A N D L O W Y

Dom Przemysłowo-Handlowy

ul. K r e s z c z a t i k  5.
Telefonu Nr 927 -A dres te leg raficzny : „Em bu K ijó w 1.

Jroleca:
R o b o ty iz o la c y jn e  z m a te r ia łó w  ogn io trw ałych  m inera lnych  (Poryt, In fuzoryt, Kie- 

selgur). L a m p y  ż a ro w o -n a fto w e  „ L ir a 11.
P o s a d zk ę  te ra k o to w ą  „M aryw u“7 C e głę  o g n io trw a łą  „M arywil" wysok. topliwości 
P . sa dzuę  d ę b o w ą  m asyw ną „T ajku ry11. D a c h ó w k ę  M a rs y  Is k ą  oryginalną. 
B la c h ę  u a c l o w ą  czarną i pocynkow aną.
B la c h ę  fa lis tą  i konstrukcye z tejże.

M a te ry a ły  b u d o w la n e . P o trz e b y  fa b ry c z n e . W yk o na n ie  ro b ó t.
K o s z to ry s y , a lb u m y , p ro s p e k ty  nr. ż ą d a n ie . 1809-,,-!8

Dom Handlowy

JS. O rłow ski 
LEOPOLD NEUSZELLER 91 i .Inżynier ^Warchałowski

r —

ZARZĄD GŁÓWNY w St. PETERSBURGU.
Filie: w Moskwie, Rydze, Odesie, Ekaterynburgu, Irkucku, Rostowie nad Donem. Charkowie, Ta-

szkencie, Tyflisie, kazaniu i Kijowie.

Filia Kijowska mieści się przy uL Funduklejowskiej 10,
tamże 
skład

K ijó w , K re s z c z a t ik  N r . 25. T e le fo n u  N r . 914.
P j W yłączni P rzedstaw icie le  n a  K raj Południow o-Zachodni F abryki

|| I. Szelengowski i S-ka w Batumie
f polecają: 2-3145-1

I patentowane za Nr. Nr. 2808  i 10725 d a c h ó w k i  z  b la c h y  o c y n k o w a n e j .

S kó r
oraz Kaloszy

krajów, i zagranicznych wyrobów

T-wa Rosyjsk.-Ameryk. 
wyrobów gumowych.

w

W 7-kl. zakładzie naukowo-wychowawczym żeńskim z pensyonatem i kl. przedwst.

Tołwiń
Uk Ś-tej Barbary Nr. 4, w Warszawie

(
(
I

egzam iny now ow stępujących i w arunkow o prom ow anych uczennic odbędą się d. 3-go i 
4-go w rześn ia. Początek lekcyi dri. 5-go w rześn ia. 3-3179-1

4 złute m edale, pochw ały i podziękow ania

Mema chłodnych i wilgotnych 
mieszkań! 2843-5

jeżeli w m urow ać w s ta ry  lub nowy piec 
W

paten t. M u ltip lik a to r  O grze*  
w a n ia , oszczędn. do 50# op&łu Koszta od 16 r b .  W iele robót w Kijo­

wie i na prow incyi. A gentura: vV.-Żytom. Nr. 8, F Miłobędzki

Podeszwy 
Elektryczne

■Witon

WPROWADZAJĄ 
LEZUSTANNIE 

DO W ‘IS3EGO 
ORGANIZMU

Ż Y CIO D A JN Ą
S IŁ Ę  NATUR1

E le k try c z n o ś ć
J e s te ś c ie  ch o rzy ?  

C ie rp ic ie  na o s ła ­
b ie n ie  n e rw o w e , 

w y c ie ń czen ie , o s ła ­
b ien ie o g ó ln e , b rak  
e n e rg ji, n e u ra lg ię , 
re u m a ty zm  lub  ja -  
k ie k o lw ie k b ą d i in ­
ne n e rw o w e  d o le ­

g liw ości?  
P o zb ąd ź c ie  s ię  W a ­
szej ch o ro b y  w p ro ­

w ad za jąc  dniem  
i n o cą  do o rg an izm u
en e rg ię  e lek try cz n ą . 

P o d e sz w y  e le k try c z n e  n a ła d o w u ją  W asz  o rgan izm  
e le k try c z n o śc ią  od s tó p  do  g ło w y  b e z u s ta n n ie , nie 
p o w o d u jąc  n a jm n ie jszeg o  u cz u c ia  p rz y k ro ś c i.  T a  
p o tę żn a  s ita  n a tu ry  oży w i, w zm ocn i, od św ieży  
i o rzeź w i W a s, ja k  w o d a  ożyw ia  w iędnącą  ro ś lin ę . 
Podeszwy e l e k t ry c zn e  .,Vito“f w  z u p e łn o śc i  z a ­

d a w a la ją c y  s k u te k  z a g w a r a n to w a n y .  
Nlczem nie  ryzykujec ie ,  p ró b u ją c  je  nosić.

Bądźcie  w ięc  s i lnym i 1 na  n o w o  zd row ym i!  i
w ró ć c ie  do W aszej daw n ej ży w o śc i, och o tv  do  ż y ­
cia , e n e rg ji!  N iech a j p rą d  siły i z d ro w ia  p rze  i i
k nie W a s  od s to p  do głów ! P o d eszw y  e le k try c z u  
„Y ito “, k tó re  je d y n ie  m ogą w ró c ić  W am  życie 
sw o jem  cu d o tw ó rez en i d z ia ła n ie m , k o s /.tu ją  w cale  

n i e d r o g o  i s ą  b a rd z o .t rw a łe .
Jeśli d o tk n ięc i je s te ś c ie  je d n e rn  z w yżej w sp o ­
m n ian y ch  c ie rp ie ń , n ie  o b e jd z ie  s ię  bez tego  z a ­
d z iw ia jąc eg o  ś ro d k a , p o w ra c a ją c e g o  w am  zd ro w ie . 
B ez p ła tn ie : Ż ą d a jc ie  naszej b e zp ła tn e j  b roszu ry  
w  k tó re j z n a jd z ie c ie  w sze lk ie  w iad o m o śc i, tyczące  
s ię  p o d e sz e w  e le k try c z n y c h  „V ilo "  i sp o so b u  ich 
u ży c ia , w  ce lu  w p ro w a d z e n ia  do o rg an izm u  e n e r ­

g ji e le k try c z n e j.
Tysiące lu d z i  z d ro w ie je  co d z i en n ie .  D la iz e -  
go ibyśc ie  1 Wy n ie  tn lc li się wyleczyć? Tern- 

ba rdz ie j ,  źe  k o s z tu j e  to  d ro b n o s tk ę .
Adrej. Jenera.ne Biuro Eksportowe, 
Warszawa, Wierzbowa 8, P assai. j g

1-3069—1
I

Do W. Pu Wlttieli flirt < M i i i
O bow iązująca uchw ała  Dumy M iejskiej co do bezw arunkow ego uporządkow ania chodników, podw órzy, m iejsc ustępow ych i t. p., a  to 
d la  za p o b ie ż e n ia  w y b u c h o w i g ro ź n y c h  c h o ró b  e p id e m ic z n y c h , ty fu s u  p la m is te g o , b rz u s z n e g o  i p o w ro tn e g o , 
o s p y , s z k a r la ty n y , c h o le r y — zniewoli zapew ne W. Panów  do zasto so w an ia  się do wyżej w spom nianego  rozporządzen ia  i do

pow ierzen ia w ykonan ia w szelkich robót asfaltow ych

Kijowskiej Spółce Asfaltowej S> J. SUSKI
Kreszczatik Nr 41. 5 -2 8 1 9 -5

'k ó ra  bez w zględu  n a  to, że w szystk ie  roDoty w ykonyw a z najlepszego  as fa ltu  i z gudronu n a tu ra ln eg o , a  nie z gudronu  bakińskiego, 
produkow anego z oapadkow  naftow ych, c e n y  ira o b e c n y  s e zo n  zm ą c i nie o o m ż y ła .

F irm a  is tn ie je  od 37 lat; udziela w szelkich in form acyi i układu kosz to rysy  bez żadnego oddzielnego za to w ynagrodzenia, sp rzedaje  
tek tu rę  sm ołowcową, przy jm uje pokrycia dachów  i t. p. roDoty, w chodzące w zau res sw ej specyalności.

M. OLSZEWSKIEJ

Kursy wyższe dla kobiet 
im. A. BARANIECKIEGO

od d. 10 sierpn . r. b. p iz en ie s io n a  zos ta ła  n a  
u l. P u s z k iń s k ą  N r  10 i p row adzona bę­
dzie w yłącznie pod osobistym  k ie iunk iem  

cielki.
ustyc

w ła ś c ic ie l i .  Nowości w 3-on język , polsk., 
francuskim  i niem ieckim  ' „-2993-J

istniejące od lat 40
z trzem a w ydziałam i: literack im , przyrodniczym  i a rty sty czn y m . P o c z ą te k  ro k u  od 
I -g o  p a ź d z ie r n ik i .  P ro g ram y  p rze sy ła  za  zw rotem  tylkc kosztów  pocztow ych k się­
g a rn ia  W -go G ebe thnera  w  W arszaw ie. K orespond~ncye kursów  za ła tw ia  se u re ta rk a  

H. T om aszew ska w  K rakow ie, ul. K arm elicka L. 36.
3 -2 9 0 0 - D y ie a to r  Jo z e f  R o s ta fiń s k i.

Eks-Kapitan
p o b ie ra jący  m iesięczn ie 9 ro. 90 kop. em e­
ry tu ry , u trzym ujący  dw ie siostry , w skutek  
bardzo podeszłego w ieku nie może znaleźć 
r igdzie zaję*- a. Odwołuje się przeto do o- 
fia rnośc i publicznej, aby módz zakupić rna- 
ezynę do rob ien ia pończoch i tym  sposobem  
oroni się od nędzy osta tecznej. S ta rsz a  z 
s ió s tr  złożona ciężką niem ocą; iekarz zalecił 
dokonanie cperacy i. O fiary przy jm uje  re- 
dakcya „D ziennika-1 d ia  I. S. 5-3108-3

FATA-iW ORGANA 55

3 - 3 0 7 1 -2

Handlowe Pośrednictwo P rzy jm u je  zlecenia i p rze d staw ic ie l­
s tw a  różnych  firm n a  kupno-sprzedaż 
tow arów , m ateryałów  i produktów  go­

sp o d a rstw a  w iejskiego. 
K upno-sprzedaż, p arce lacy a  i w ydzier­
żaw ian ie m ajątków , domów, wilłi, fa­
bryk, m łynów  i t. d. L okata k a p ita ­

łów pod zas taw  nieruchom ości. 
K ijó w ,  K r e s z c z a t i k  4 5  m . 13. u30&-5„

BIURO I SKŁAD MASZYN
B -c i Z A R Ę B S K IC H

zostały przeniesione na Kreszczatik Nr 22, 
w podwórzu Grand-Hotelu. 10-3011-6

K. S E P TE R  i S -k a
K r e s z c z a t i k  N r. 4 0 , d o m  B a rs k ie g o .

N IE P R Z E M A K A L N E
płaszcze, peleryny , palto ty , m akfarlany . P e le ryny  dam sk ie  w ed ług  osta tn ich

wzorów.
1677—„—18 P ła s z c z e  d la  o f ic e ró w  I p Itoty.

Magazyn mebli A. K A R O T
Kijów, Luferańska Nr 3.

W  VII kl. Zakładzie Naukowc-Wychowawczym Żeńskim
z pensyonatem i klasą wstępną

A n n y  J a s i e ń s k i © j
W a r s z a w a ,  u l. H r .  B e r g a  8.

Zapis uczenie rozpoczyna się  20-go sie rpn ia . K urs nauk  5-go w rześn ia  E gzam iny  
-4  w stępne 3-go i 4-go w rześnia. 6—2957—3

Dywany Fabryczny Skład Dywanów
Wl. CHOJECKI i S-ka

W arszaw a, M arszałkow ska 12?, róg S iennej, łe lef. 5 4 - 3 4 .
Poleca na jw iększy  Yjbor D YW AN Ó W , P o r t je r ,  F ira n e k , k a p , Sei w e t, K o łd e r, R o ­
le t, C h o d n ik ó w  i P o - r y c  m e b lo w y c h . Ceny śc iśle  fab ryczne bezkonkurencyjne

i od Każdych cen s iln ie  rek lam ow anych  zn aczn ie  n iższe . 10-2923 4 | f n r n e n n ł » H n n +  
UW A G A! Firma podejmuje się ca łko* .t. urządzeń lokali ud najskromniej, do najwykwintniejszych A U r c S p u n u G f l l

I n n l m i  wy ilaJ9cia - Osobne wejście 
’ J ■ J od frontu. M ożna z m eblam i i 

całkow iiem  u trzym aniem . P ro rezn a  Nr. 15 m. 5
„—2916-16

10 szt. pocztów ek z fotogr. I  — ■- 
n&tow. „ ■ P O «

Kolorowe 8 barw acli I rb^ 50 k. 
F o tografia  „N IK E 11 K reszcza tik  39, w p ro s t 
Funduklejow skiej, bel-ótage. 166b-„-8

Poszukuję kilku uczni n a  s ta n cy ę .
 O pieka troskliw a, cena u-

m iarkow ana. M. Żm ijew ska. W .-Podw aina 
Nr. 29 m. 6. 12—2996- -7

Ogrodnik m łody, k aw a ler z K rólestw a

kopie św iadectw . K yow  ul. 
m. 8. S. B o lesta

po„zuk. p o u a d j, m oże w ysłać  
. j m  i  Lw ow ska Nr. 3

6—3019—6

Uczni kilku n a  s tan cy ę  p rzy jm ie  ruty* 
now any pedagog  ...i 300 — 350 r b ‘ 

rocznie. W. S kw arczyński. M .-Błagowie- 
szczeriska Nr. 125, oficyna; od 3 g. 5-3038 4

SZKOŁA

RONTALERA
Siedm ioklasow a z w ydziałem  agronom icznym  ■  
w W arszaw ie , ul. K alik sta  Ni 8. E gzam iny  ■  
w stępne odbędą się  20 czerw ca i 25 sie rpn ia  ■  
nowego sty lu . Na w ydzia ł agronom iczny  ■  
p rzy jm u ją  się  uczniow ie po skończeniu  1 ■ 
k las szkół średnich . Język  łac iń sk i i ang iel- B 

ski d la  życzących. P ro g ram  na żądanie. 1  
2330—14—12 1

polsko - ros., nandio- 
wiec, p iszący  biegle 

na m aszynie, chce zm ienić posadę. O ferty 
łask . adresow ać do Redakcyi „Dzień, Kijów.-11 
d la  „A. A.“. 5—3042—4

Mogę

Prz
um iar:

1, 2 uczni lub uczenice zakł. 
nauk. na całk. uti ”ij m. P łaca  

Z. Nowacka. N esterow ska 26 m. 18.
3—3123 - 3

Proszę o w sparcie, je s te m  chory, m am  
rodzinę, w yprzedałem  w szystk ie 

m eble, obecnie ju z  nic m e m am . Adr. Iw anow ­
sk a  26, J a n  Lachow icz. 3-3133-3

M n r t a  n r y i i i s ó  dw ie uczenice, ople- 
m u y ę  p r i y j < | b  tro sk liw a zapew ­
niona, na m ie jscu  lekcye muzyki. F undu  
k lą jow ska N r 48 m. 7. " 3-3135-?

do fo lw arku  lub cukrow-Nći Wyjazd n j prosi o posadę (k aw a­
le r la t 30), może być posłańcem  przy biurze, 
zna  h a n d e l ,  może D 'ołęgn. chorego. Z gadzJ 
s ię n a w s z y s t .  N ow o-K araw ąj. 8 m . 3, B. K. G.

5-3136- -3

Za p rz y z w o ite  w ynagrodzen ie o fiaru je  
pedagogiczne zdolności s tuden t po litech ­

niki. Ad. M ichajł. zau łek  N r 17 m. 8. 3139

9 - r h  l i P 7 n l  Przy jm(ł. zapew niaiąc wy- 
ł .  u i i  u u ^ i i i  godne otoczenie, su m ien ­
ną opiekę. N esterow ska Nr 32. Chorzew- 
aka. 5—3141—2

przy jąć  jednego ucznia, lub uczen-
 nicę, wygody jak n a jlep sze . opieka

troskliw a zapew niona. M. - W łodzimi irska  
Nr. 45, m. 17. 6 -3 0 6 5 —6

R o p H u P 9 ń U ł  A k u s z e rk a  chrześci- 
D e r U y U Z U W .  ja n k a  M. Ju rsz a , dyplom  
w arszaw sk iego  u n iw ersy te tu . R ekom endacya 
m iejscow ych lekarzy, B iałopolska dom P a r­
nego kościoła. 3—3067—3

dla  uczennic, _ pełne u trzy m a

PIA5ŁK
m. 27.

nie i nauka. K reszczatik  N r 38 
5-3082-3

Sz. P an ie  Rosten! Je-tem zachwycony 
szybkie* I dobrem działaniem pańskiego lekarstwa 
„LAIN“ na egzemę, którą miałi m na n odze przez

* 2  1 o ' e m ° e łem  zadnem i środkam i w yle­
czyć. Składam  se rdeczne podziękow anie
i proszę o w ysłan ie  mi je szcze  2-ch słoików 
Białopole-, gub charkow sk iej E. E. Boriirjko.

3—2933—3
• A IR IK  S.F snsnJwNo laaar

O 1 1 "  i> q c y ś r « i l « k , l t n ł ą e y

M O ZĘ DAWAĆ ł *  J

WCZIff

p o s a d y  b iu ro w e j lub k asy erk i „oszukuje 
> im oda osoba zn a jąca  ję zy k i polski, ru sk i 
i p rak tyczn ie  francusk i Oferty: Pundukle- 
jo w sk a  41 m. 1 d la  M. B. 4-3091-4

P n ł r 7 0 h n s t  j 0 st osobai um iejąca g rac  
I u i i s c u i i d  n a  fortep ian ie, do sp rzed a­
ży w sk ładzie fortep ianów  W iadomość: Kre- 
s^czatik  Nr. 33 m. 5. 3—3100—3

pokoje do w ynajęcia. Duże, ja sn e . 
E lek tr. i w szelk ie wygody. 

Miciiajłow zauł. Nr. 17 m. 8. 5—3101—2

bard?.o p rędko  i s k n t« ez a ió

EG ZEM Ę, J h l
Ukraińska s ta n e y a  d la uczni. Reko- 

m endacye bardzo poważne. 
M a"szaw a, u lica S adow a Nr. 6 mieszk. 7.

60 tarcz do gram ofonu i f le t do 
sp rzed an ia  tanio . B esarabkti 

(Plac B ohdana C hm ielnickiego) N r 5 m. 16.
5—317 i-l

I f r a u f p n u f a  2 w yższym  krojem  przyj- 
u ™  wUW C* rnuie rohot.e rln dnm uję robotę do dom i lu 

na dniów ki. Zaułek M ichajłow ski N r 35 mfe- 
szkan ia  1. 3—3182—1

4 --3 1 1 0 -3 1

LISZAJE, W YRZUT Y,RAN Y. OPARZFliA 
i t. p.

Swędzenie I ból prz«ch«4tl prew » m< 
nantslnl*, tłioik feb, 1 kap. 90.—T , k > 
wadzono do handla loakaimła mydła 
•LAIN14 d aa n .ęola wad akdrnyob I 
padar „LAIN". Kawała* myał« kaaztaja
» r ------------
Rb

g im nazyum  zn. franc. 
teor. i muz. posz. lekc. 

w ow ska Nr. 5, m. 12. 4-3114-2
a m

:ap. 7(Lpdł tu ln a —Sb 4 ,pałatka podrą 
t. Wyayli - ‘ y  xa taUoiaeiam paatla

Poleca w wielkim  w yborze w ytw orne m eble w najlepszych  ga tunkach , przew ażnie 
sw ego w yrobu, a  także i zagran icznego .

L u stra  i an g ie lsk ie  żelazne łóżka p ierw szorzędnych  firm , um yw aln ie, m aterac*1, 
m ateryały , d rap e ry e  i i p. A m erykańsk ie kan torow e meble. 

R e p re z e n ta c ja  i s k ła d  f a b ry k i w ie d e ń s k ic h  m e b li J .  Kohn et C -ie . 
R eprezen tacya i skl. (abr. zam ków  i a rty sty czn y ch  okuć do mebli i robót budowl.

D. La P o r t e  S 5 h n e ,  B a r m e n .  ____  io-3ieo-2
BMP* Ceny nizkie i bez targu.

M agazyn podejm uje się  opakow. mebli pod k ierunk iem  sDecjalistów .

S. ROSTEN. SL-PwtwraDurg. Ili. Ka- 
Uńoka Na 20 D la b T e U  w M kładM b
aptMiayib 1 ł  lokach Wyatrcegad t't  

iwMadownlctwa

DO STUDNI, KOPANYCH i ARTEZYJSKICH, POMPY D O ^ ^
P O I H P Y  LOW ROLNICZYCH i PRZEMYSŁOWYCH

Sikawki, Urządzenia straży ogniowych
icyalna O T  A N I C f  A l i /  T D C D I P I f l  i  O  KA WARfcX polecfaa b S cay a ln a  STANISŁAW TRĘBICKI i S ARSZAWA 

M arszałkow ska 71 
„—2562—17(c e n n ik i i o fe rty  na ż ą d a n ie ).  

Hf

p o k )
B E i m i e r a  D ą b r o w s k a

w dow a po lekarzu , przyjm , A'Żytomin- 
rzu  n a  stancyę ucz. s ię  dzieci. O pieka 
rodzicielska. W dom u irancuzka . Dą- 

*  browsKa przygotow uje do pie-w . 3 klas 
■ szkół m ęsk. 1 zeńsk. W arunk i dowiedz, 

się  do 14 sierp.: Żytom ierz, M ikołajew ­
ski. 23 u Borkow skiej. Po 14 Żyto­
m ierz, G im nazyalna 3, u D ąbrow skiej.*-  —— * I

) OBJAŚNIEŃ UDZIEL. BEZPŁATNIE J

I J. Zaookrzecki l S-ka #
j  W jrsiiiw e , Zlc in .  Nr. 6 J

gim .id,zyum  W alk e ra  i Du
czyńskiej mogę przyjąćW pobliżu

dw óch uczni lub uczenice—opielca tro sk li­
wa, pomoc w naukach  sum ienna. Fundukle- 
jow ska Nr. 72 m. 5. 3—3113—2

Biuro Eldktro-Tecłiniczne

Poszukuję
ki. P roszę ła s i

A. Nlarkert

wmm

Pokój
d u ży , u m e b lo w a n y , p r z y  p o ls k ie j r o ­
d z in ie  d ia  je d n e g o  lu b  d w ó c h  k a w a ­

le ró w . P ro re z n a  N r . 14, m. 9.
Od g . I i -e j  ra n o  do 6 -e J w le o z o re m .

D u m s k i p l. N r  3, w podw. na lewo.
Wy konuje urządzenia: D ynam o-m aszyn. wind, 
m otort e* w entylatorów ,- ośw ietl., telef.. te ­
legraf., dzwonków elektr. i t. p. T am że sk u ­

puje i sp rzedaje  s ta rą  elek tr. a rm atu rę .
30-3012-5

W intelig. ro d z in ie  przy jm ę n a  cał- 
kow ite u trzym an ie  2 p an ien ­

ki. W ielka Podw alna 2U m. 20. 4-3149-2

W ielkaPodwalna 23m.44
w p o b liżu  g im n a z y u m  N a u m e n k i.

M m . O  n P T u i o ^  dwóch uczni l  zape- 
■” U y p  jJ I Ł . J  |C |li w nieniem  trosk liw ej 
opieki. Jpdw igr D ąbrow ska. 3-3147-2

-  T ’_ lectw a d ługo le tn ie , p ra k ty ­
ki. P roszę łas1, twe o ferty  do red. „Dzień. 
K ijowsk." d la  W. Z. 3—3121—3

f ) n i p | f O  P«JYaż- dla 2 uczenie, hyg ien icz . 
U |l lF r v c t  u trz y n ... jęz., m uzyka. B ulw arno-
K udrjaw ska 21—18, Ju rkow ska . 3 -3 1 2 2 -  3

Do wynajęcia pokój
przy  in te lig en tn e j rodzinie. W.
Nr 2r26 m. 19.

w raz  z całk. 
u trzym aniem  

.-Żytom ierska 
3- -3129—2

N p  m i p G 7 J f 9 l l i p  PrzyJm,i 2 Pitnmnki, l i c i  l l l l t / b l K a l l i C  troski, opiek., konw.
fr. i kor., nie drogu. N azariew ska  7—5, od 2—5.

3—3130-3

B E Z  R Y Z Y K A I
Je ś li tow ar się  nie podoba, to p rzy jm ujem y 

z pow rotem  i zw racam y p ien ia  Ize. 
F ra n c u s k ie  T r ik o  nadzw yczaj trw a ły  i 
p rak tyczny  m a ie ry a l w ełn iany , na eleganckie 
i solidne m ęskie kostyum y w kolorach: c z a r­
nym . czarno-szarym  z kolorow em i kropkam i 
oilw kow ym  w kropki, k ra ty , pasy, szarym  
m arengo  i innych  kolorach i desen iach  w e­
d ług  osta tn ie j mody. F ab ry k a  w y sy ła  po­
cztą za zaliczen iem  bez zadatku  obcinkam i 
|V4 arsz . n a  całe m ęskie ubran ie  za 5 rb 
25 k., w lepszym  gatunku  6  rb. 85 k„ w 
gatunku „p rim a11 8 ro. 40 k., w gatunku  
„e k s tra 11 10 rb. 50 k. i 12 rb. 50 k. D la za­
m aw iających  odrazu 3 lub wiecęj odcinków 
dodaje się  w postaci prem ium  do nich  pod­
szew ka zupełn ie d a rm o . Zapakowa.. ie i 
p rzesy łka na rachunek  fabryki. Z am ów ienia 
prosim y adresow ać: Ł ó d *  N r. 63. Fabryk  
ka T o w a r z y s t w a  S u k ie n n o  W e łn ia nej 
M -in u fa k tu ry . P ełn y  cennik  w ysyła się 

bezpłatn ie. 3-J168-1

R i i i r n  m * 9 p u ^  Tow. Dobi
, ) D I U r U  p r a C y  Mało Ż ytom ierska 8-

te le f. 1788

Flija: L abora to rna  12. Rekom end. nauczy­
cielki, bony, oficj ii., rzem ieśl. i w szelką 

służbę domową.
P rzy  Filii w spółm ieszkanie p. n. „Schrcnitko 
S-tej Jadwigi11 d la poszuk. p ia cy  m łodych k a ­
toliczek. „—2484—g4

Kamerdyner z dobrem i św iadec tw a­
mi poszukuje posady  

i od 1-go trz e ś n ia ;  pocnia Szum sk, BołozówkaNauczycielka ^ S ^ z y k f m S s K -  i g ub- wo^yń -ka. kam erdynerow i- ’ 3 -3 1 0 5 -3
byt we F rancyi), ang ie lsk i teoret., m yzykę n h u u ł a t n l l # 9  z l k r m ieszk. d la  kształ- 
w yższą, rys., m a la r ii . ,  poszuk. posady. Gub. U U / W a l C I A O  cen ią  w łasnych  synów  

"jowska, poczta Dziunków , S. K poste-rest. m oże p rzy jąć  na stan cy ę  2 — 3 uczni. Ne-
2—3142—2 ste row ska Nr. 32 16. 6—31q8—2

W polskiej rodzinie
ucz ni lub uczenice n a  m ieszkan ie  z u trzy ­
m aniom  i opieką. Mar. B łago w ieszcz. 51 m. 4.

5 -3 1 7 5 -  1

P i l i ł  ń i Pr ?yzw °icie um eblow any d la  spo- 
■ UIAIIJ kojnego, sta łego  lokatora. W ielka 
P ouw aina 33 m. 12. W idzieć m ożna od godz. 
3 do 5 pp. 3-192-1

l o H o i l  *ub dw a pokoje n a  p a rte rz e  do w r  
J C U C I I  najęc ia  z mebl. m ożna z obiad. Ul 
M ar.-B łagow ieszczeńska N r 32. £-3173 1

DraJtunift Polska w Kijowie, olioa Wasiiczykowskt. (Prorezna) Nr 9, róg Pussklńsklej.


